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W  Gofceborgu w  Szwecyi odbywa się te 
raz „zjazd akadem icki", rodzaj kongresu przy­
rodników, na. którym  poruszono nader ciekawą 
kwest.yę powstawania gradu. Przed kilkunastu 
laty pojaw iło się między uczonymi mniemanie, 
że nie każdy grad powstaje z  pary wodnej, 
która podniósłszy się z ziemi w bardzo wyso­
kie warstwy naszej atmosfery, tam oziębła, za­
marzła i nareszcie spadła w postaci m ałych 
bryłek lod u ; zrodziło się przypuszczenie, że 
oprócz takich gradów z naszej pary wodnej, 
bywają także grady z w ody zaświatowej, kos- 
miczuej, to znaczy pochodzącej z innych pla­
net, oczyw iście rozbitych. Wedle zatem tego 
mniemania, zdarzają się grady, będące rodza­
jem  meteorów. Tę nową teoryą tak przedsta­
wiono na zjeździ e w Góteborgu:

Już w  r. 1860 powstała myśl, że bywają 
takie kosmiczne grady, lecz była  ona oparta 
wyłącznie na rachunku ilościowym. M ówiono 
że w tej bardzo wysokiej warstwie naszej at­
mosfery, w której para wodna rozrzedza się do 
takiego stopnia, iż zamarza, może je j by ć  za- 
ledwo tyle. że warstwa spadłego gradu nie po­
winna być grubsza od 2 %  centym etrów ; tym ­
czasem bywa ona nieraz 30 centymetrowej gru­
bości. Dużo także dał do myślenia fakt, że w 
pewnej m iejscowości na W ęgrzech  spadła r a - ' 
zem z gradem bryła lodu metrowej długości, 
w Kosyi zaś, w dzień zupełnie pogodny, z b łę ­
kitnego nieba, spadła parę lat tomu bryła kry- 
sztalicznego lodu, ważąca prawie 125 kilogra­
mów. K iedy te dwa zjawiska zw róciły  uwagę 
uczonych zaczęli oni analizować bryłki gradu 
i znaleźli w nich t&k zwany „pył m eteoryczny“ , 
to jest drobinki ciał, z których się zw ykle skła­
dają m eteory; znaleźli także wewnątrz kulek 
gradow ych gaz „w ód" w stanie czystym  i w 
takiej ilości, jakiej niema go w naszej atmos­
ferze K iedy te odkrycia zak westy ono wały na­
ukową wartość teoryi o każdym zgoła gradzie 
jako o produkcie pary wodnej, pochodzącej z 
ziemi, wówczas przypomniano sobie następują­
cy  wypadek zanotowany w biuletynach m eteo­
rologicznych : dn. 21 czerwca I8h9 i*, o godz. 
7 wieczorem, przy temperaturze 12%  stopni 
Celsiusza spadł grad pod kaukaskiem miastem 
Tyilisem, na polach wsi .Biały Klucz. Broi. 
A bich zważył kulki gradowe, sfotogratował je, 
opisał stopień ich krysztulieznośm i zanotował, 
że się w nich znajdował pył i wód. Profesor 
tak był zdziwiony obecnością tych ciał w  gra­
dzie, że pył poddał analizie chemicznej i  rezul 
tat je j zanotował, a także zapisał ile było w o­
dy w  każdej kulce L ecz żadnych wniosków 
nie potrafił wyprowadzić. W  dziesięć lat po­
tem, m ianowicie 2 9  lipca 1879 r., kula ziemska 
w swym biegu dokoła słońca znalazła się w 
tym  samym punkcie przestworza, w jakim  znaj­
dowała się wtedy, gdy pod Tyflisem spadł ów 
grad, opisany przez Abieha; lecz ku temu m iej­
scu nieba ku któremu przed dziesięciu laty 
zwrócony był Tyflis, teraz skierowane były  
okolice szwajcarskiego mia ta Bazylei. Była 
pogoda, termometr wskazywał 29° Gelsiusza. 
Nagle nasunęła się chmura i sypnął grad. Pro­
fesorowie Hagenbaoh i Marion zbadali go bar­
dzo dokładnie, sfotografowali i opisali. K iedy 
później powstało mniemanie, że bywają grady 
z wody zaświatowej, przypomniano sobie biu­
letyn Abicha, oraz biuletyn Hagenbacha i Ma- 
riona. Porównano je  i przekonano się, że oba 
te grady były  najzupełniej takie same. Stąd 
wniosek, że w przestworzu ruiędzyplanetarnem

unoszą się gdzie niegdzie chmury gradowe, jak 
unoszą się chmury złożone z m eteorów. Jak 
kiedy ziemia wpadnie w  chmurę meteorów 
one spadają na nią w  postaci gwiazd spadają­
cych —  i takich gwiazd spadnie naprzykład w 
tym roku w  listopadzie ogrom nie dużo — tak 
znowu kiedy ziemia wpadnie w chmurę gradu 
zaświatowego, to ów grad zasypuje nas często 
i grubemi warstwami. Taką postawiono liypo- 
tezę, dzielącą grady na pochodzące z pary w o­
dnej emskiej i z wody innych planet, natu­
ralnie rozbitych, których resztki błąkają się w 
przestworzach, wypełniających przestrzeń mię­
dzyplanetarną.

Czyż jest jednak dowód, że na innych 
planetach znajduje się woda ? Czy wolno przy­
puszczać, że  na tych zwłaszcza planetach roz­
bitych, których resztki jak  upiory błąkają się 
w  przestworach, było kiedyś wszystko, co po­
trzebne do życia organicznego ? Dziś uczeni 
mówią, ż e : tak! B o oto są trojakiego rodzaju 
m eteory: najczęstsze składają się z żelaza i te 
nazywają się „siderytami . Jako złożone z ma- 
teryału, będącego doskonałym przewodnikiem 
ciepła, one na wskroś przepalają aię wskutek 
tarcia o naszą atmosferę i nieraz gasną w po­
wietrzu, tj. obracają się w  g a zy ; tylko bardzo 
z nich duże zarywają się w ziemię, a kiedy w 
niej oziębną, widać, że są żelazne. Nic innego w 
nich znaleźć nie można, bo jeżeli co było, to 
się przepaliło. Lecz bywają meteory kamienne 
z domieszką żelaza, tak zwane nm ezzosiderytyw ; 
te się nie przepalają nawskróś, bo  kamień jest 
złym przewodnikiem ciepła ; w  nich tedy znale­
ziono magneziowe połączenia (oliwinę i bronzit). 
W reszcie bardzo rzadkie są meteory węglowe. 
Dotąd znaleziono ich tylko pięć na całej kuli 
ziemskiej, a w każdym odszukano składniki 
humusu, czarnoziemu, parafiny i wody. Przy­
puszczano jednak, że te ciała dostały się do 
meteoru już na ziemi — po prostu w ierzyć nie 
chciano, aby w tych meteorach z  materyału, 
będącego jednym  z najgorszych przewodników 
ciepła, m ogły się znajdować niezbite dowody 
istnienia życia organicznego na którejś rozbitej 
planecie. L ecz w końcu musiano uwierzyć, bo 
właśnie tej zim y wpadł olbrzym i taki meteor 
do morza Bałtyckiego tuż przy jeg o  brzegu. 
W ydobyto go  z  wszelkiemi ostrożnościami na ti­
kowemu, rozłupano i znaleziono w  nim humus, 
ciało podobne do nafty i wodę —• oprócz in­
nych pierwiastków. Trzeba tedy wierzyć, że 
uietylko ziemia, lecz także inne planety, a 
w ięc i rozbite, posiadają m ateryały, bez któ­
rych nie może istnieć organiczne życie.

Na zjeździe w G-otoborgu tak sformuło 
wano prawdopodobieństwo gradów kosmicznych: 
K iedy katastrofa dotknęła jakąś planetę i roz­
sadziła ją  na drobne części, które rzuciła w prze­
stworza, to oczyw iście musiał b y ć  straszliwy 
w y b m h , który przezwyciężył siłę ciążenia 
wszystkich cząstek ku ich wspólnemu środko­
wi. Inaczej planeta nie byłaby się rozleciała. 
Od takiego wybuchu rozpylona woda wpadła 
w przestworza niesłychanie rozrzedzone, tam 
się skropliła, zamarzła i utioń się jaku chmury 
gradowe. G dy ziemia do nich Tę zbliży , one 
na nią spadają, aby z tego grobn, w który 
wtrąciła je katastrofa na jakiejś planecie, zno­
wu ju ż u nas wziąć udział w tworzeniu orga­
nicznego życia. Są grady pochodzenia ziem ­
skiego, lecz są i zaświatowe.

Taką ciekawą hypotezę rzucili w świat 
uczeni.

Uroczystość kościelna. —  Kompromis. Parlament.
Piszą nam z W iednia, 12 czerwca:
W  myśl encykliki Ojca św. z  25 maja, 

jak  we wszystkich innych głów nych  kościołach 
monarchii, tak też w  katedrze św. Szczepana 
wczoraj odbył się uroczysly akt poświęcenia 
się Najśw. Sercu Jezusowemu. O godz. 9 ej 
z rana zebrali się w  katedrze członkowie sto­
warzyszeń katolickich z chorągwiami. W  ora 
toryum dworskiem a» p ow ali nabożeństwu 
arcyksiążęta Otto i Ferdynand Karol, arcyksię­
żne Marya Teresa, Marya Anuneyata, Elżbieta 
Amalia i Adelgunda modeńska. Obecni byli
austryaccy i węgierscy dygnitarze dworscy, 
nunoyusz Fabiani, minister baron di Pauli, 
burmistrz Lueger z rad'< ami miejskimi i  t d. 
Po kazaniu ks. Fr. K*. W idm anua S. J , o go­
dzinie 10 ej nadieohał Cesarz, przyjmowany 
u głównej bram y przez biskupa sufragana ks. 
Schuei łera w zastępstwie kardynała-arcybiskupa 
Gruschy, k fóry  wprawdzie wskutek uciążliwej 
operaoyi odzyskał wzrok, ale jeszcze nie w y­
chodzi z pokoju. Przy wystawionym Najśw 
Sakramencie odbyła się przepisana przez Ojca 
św modlitwa poświęcenia się Sercu Jezuso­
wemu. następnie suma. Na placu, przed kate­
drą, na Gra be nie i Koli lin arkeie zebrały się 
niezliczone tłumy, witające Cesarza podczas 
przyjazdu i odjazdu grzmiącem : Niech żyje !"

W  rainDteryum spraw wewnętrznych 
wczoraj odbyła się konfereneya ministrów &u- 
'•łtryackich i węgierskich celem sformułowania 
szczegółów  kompromisu podstawie elabora­
tów  fachowych szefów sekcyi. Dziś podobno 
odnośne projekta uzyskają sankoyę cesarską, 
a we czwartek zostaną zakomunikowane sejmo­
wi węgierskiemu. Zdaje się być rzeczą pewną, 
że ugoda została przedłużona do r. 1907, a 
więc stosownie do pierwotnej um owy p. Biliń­
skiego z gabinetem Banffęgo. Co do kwoty 
węgierskiej nie stanęła formalna umowa, co 
nie wyklucza, że gabinet austryacki od p. 
Szella otrzymał w tym względzie poufne przy­
rzeczenia.

W edług doniesień Sonn ~ und Montagszei- 
tung, czerpiącej z źródeł młodoezeskich, mini­
strowie, którzy brali udział w ostatnich tru­
dnych rokowaniach, dostąpią świetnych odzna­
czeń, m ianowicie minister skarbu ar. K a i  z i, 
obdarzony ju ż  w pierwszym roku swego urzę­
dowania jytułeui tajnego vdzcy, t>Uzyuią go­
dność barona. Zważywszy, że p. Kaizl przerI 4 
laty kierował obstrukcyą rułodoozeską, ewolu- 
cya ta dobitnie cechuje zmianę stosunków.

Rada państwa podobno będzie zwołana 
dopiero we wrześniu, co stanic się rzeczą k o ­
nieczną ze względu na wybór delegacyi au- 
stryackLej. Tymczasem zawarcie kompromisu 
stanowi niezawodnie ważną assekuracyę w ięk­
szości parlamentarnej, którą trzeba koniecznie 
utrzymać, aby zabezpieczyć ewentualne parla­
mentarne zatwierdzenie ugody węgierskiej, za ­
wartej na podstawie §. 14. Po za tą najważ­
niejszą, szczęśliwie załatwioną kwestyą, różne 
inne w zględy i doniosłe interesa krajowe w y ­
magają jednak spiesznego uruchomienia parla­
mentu. Ufajm y więc, że komitet wykonawczy 
prawicy nie omieszka zająć się gorliw ie tą 
sprawą, nie oglądając się wyłącznie na inieya- 
tyw ę rządu. Jak wolno wnosić z  wynurzeń 
prasy węgierskiej, w sejmie węgierskim kom­
promis, zawarty przez p. Szella, nie napotkana 
znaczne trudności. Optymiści przewidują, że 
sejm w ciągu 2 tygodni uchwali odnośne 
projekta.

>\"orespondeneye.
Poznań, 11 czerwca.

C aL  W ielkopolska przygotowuje się w pod­
niosłym nastroju na w iec generalny Księstwa 
Poznańskiego, zwołany na dzień św. Piotra i 
Pawła do Poznania. Takie generalne wiece 
odbywały się i dawniej, ostatni przed sześciu 
laty. Nasi niem ieccy współobywatele patrzyli 
na nie zw ykle niechętnie, wobec tegoroczuego 
zajmują ju ż  dziś stanowisko wyraźnie wrogie. 
W iec ma na celu om ówienie stosunków poli­
tycznych ludności polskiej, a obszernym swym 
zakrojem ma stać się uietylko wielką poważną 
manifestacyą, ale zwrócić uwagę żywą także 
szerokich kół społeczeństwa niem ieckiego na to 
wszystko, co nam doskwiera, a co temu społe­
czeństwu szowiniści przedstawiają jednostron­
nie a niespra wiedli wio, i usposabiają je  ku nam 
niechętnie. W iec nasz, którego duchem ma być 
zgoda, spokój i męska powaga, musi i Niem­
com wielkopolskim i całemu światu otworzyć 
oczy  na nadużycia i krzywdy, nam wyrządzane, 
a starannie ukrywane przez hakatystów. Szo­
winistyczna prasa i zasuggerowane przez nią 
władze rządowe pomawiają nas na każdym 
kroku o „agitacyę wielkopolską", uważają nas 
za niebezpiecznych konspiratorów i buntowni­
ków, za obywateli, których ideałem jest wyła­
m ywać się z pod rygoru prawa. Mieszkaniec 
prowincyi czysto niemieckiej, nieobeznany ze 
stosunkami naszemi, w ierzy święcie w to, co 
mu prasa polakożercza do wierzenia podaje, a 
w ięc że Polacy — to rewolucyoniśei niepoha­
mowani, a mieszkający z nimi na jednej ziemi 
Niemcy, to Bogu ducha winne ofiary polskiej 
agitacyi prześladowczej. Ze taką opinię nam 
wobec zagranicy prasa hakatystyczna wyrabia, 
to fakt, na który codzień znajdziemy mnóstwo 
dowodów w takich pismach ja k : Posener Ztg. 
i Posener Tagblatt, Kujavischer Bute, grudziądzki 
Geselliger, toruńskie Thor ner Presse i Thorncr 
Ostdcutsche Iłundschau, bydgoski Brombergcr 
Tagblatt, gdański — niestety katolick i— W dt- 
preussisches Yolksblatt, nie m ówiąc o dzienni­
kach tamtejszych protestanckich, wreszcie 
wszystkie wielkopolskie i zachodnio - pruskie 
urzędowe t. z w. Kreisblatty.

Dlatego też w iec poznański, zwołany na 
27 bni. pragnie objektyw nie przedstawić znowu 
całą prawdę, licząc na to, że tak ten i nastę­
pne — a jest zamiar urządaaó ja  co  roka 
dopomogą do lepszego porozumiewania się 
z innemi prowiucyami Niemiec, jeśli w wiecu 
wezmą udział sprawozdawcy dzienników nietylko 
z W ielkopolski. Będą na nim omawiane opinie, 
życzenia i żądania nasze; zaznaczym y na wiecu 
solidarność wszystkich sfer w sprawach, d o ty ­
czących ogółu Polaków z pod berła pruskiego; 
pokrzepimy się na duchu, zagrzejem y do dal­
szych walk z przeciwnościami w im ię naszych 
niezaprzeczonych, konstytucyą zagwarantowa­
nych praw.

Szczególną uwagę poświęci wiec sprawom 
szkolnictwa ludowego, które —  zwłaszcza pod 
względem dyscypliny szkolnej —  wymaga ko­
niecznie reformy. Chcemy tylko reformy m ożli­
wej, urządzeń wskazanych względami pedago- 
g iczn em i; ełiodzL m ianowicie przedewszystkiem 
o to, ażeby dziecko, stając po raz pierwszy 
przed nauczycielem, człowiekiem  sobie dotąd 
obcym, m ogło się z niern porozumieć w języku 
polskim. Nauczyciel Niemiec, gdy  nie posiada 
języka polskiego musi się denerwować, nie m o­
gąc dziecka zrozumieć —  i  trzciną wyraża swą 
wolę. C zy jednak dziecko temu winno, że na­
uczyciel go  nie rozumie? Lecz tego nasze w ła­
dze szkolne nie uwzględniają, upatrują nawet

w nieumiejętności sześcioletniego chłopaka „agi­
tacyę wielkopolską" i ku ogólnemu zdumieniu 
usprawiedliwiają najjaskrawsze nadużywanie 
trzciny w szkole Te stosunki szkolne konie­
cznie wymagają oświetlenia na szerokiem forum, 
bo — mamy nadzieję —  ludzie niepozbawieni 
zdolności do bezstronnego, uczciw ego osądzania 
rzeczy, — czy  dziennikarze, czy  urzędnicy, czy  
nauczyciele, zmienią swój sąd dzisiejszy o sku­
teczności pruskiej pedagogii w prowineyach 
polskich.

Konieczność obrony przed wspólnym wro­
giem wytwarza we wszystkich sferach naszego 
społeczeństwa coraz większą spójn ię; różnice 
kastowe zacierają się, a -gruntuje się szczere 
zaufanie i miłość, nie ma zaś szczucia niższych 
warstw przeciw wyższym, jak  się to w "Waszej 
praktykuje prowincyi. Tej harmonii szczerej, 
serdecznej, dowodzi między innemi fakt nastę- 
pujący, jeden z  najświeższych W  Usarzewie 
zmarł tamtejszy dziedzic, Józef Zychliński. 
W łościanie z dóbr jego, przejęci bolesną stratą, 
chcąc zamanifestować swą cześć dla niebo­
szczyka, wysłali do Dziennika Poznańskiego list 
(naturalnie że włościanie nasi umieją pisać!), 
w którym oto jak po prostu, a jak  pięknie w y ­
rażają swą miłość do zmarłego d ziedzica :

„Zabrał nam Pan Bóg — piszą —  do 
swojej chw ały naszego ukochanego prezesa, 
któr3r założył dla nas kółko rolnicze i pr :ez 
lat 19 gorliw ie niern zawiadował Sam, jako 
dobry gospodarz, pragnął, abyśmy w jego 
wstępowali ślady. Pouczał nas też we wszyst- 
kiem, co do gospodarstwa należy, jak troskli­
w y o nasze dobro opiekun, poznajomił ze 
wszystkiemi zmianami w gospodarstwie i no­
wościami, a w początkach, kiedyśmy jeszcze 
nie rozumieli korzyści, jakie zebrania przyno 
szą, zachęcał nas datkami do przybywania 
na zebrania rolnicze. Dzisiaj inaczej u nas w y­
gląda w polu i oborze, j* k  dawniej, podwoiły 
się nam zbiory, za co niech B óg  da duszy 
jego zbawienie" itd. Nie jest to wypadek odo­
sobniony, W ogóle  nasze włościaństwo nie po­
zwoliło zachwiać w sobie zaufania do szlachty, 
za co też ona staranną otacza go opieką i 
z  całą ochotą pracuje dla je g o  dobra.

List do Redakcyi,
- Przyczyny upadku rolnictwa.

Zdawałoby się, że artykuł hr. Łosia pt. 
„Konieczność nadania ziemi bezrolnym  w ło­
ścianom" zamieszczony w jednym  z dawniej­
szych numerów Przeglądu, w ielkie w zbudziłby 
powinien zaintereso wanie i ożywioną wywołać 
dyskusyę, P olany  w nim doraźny sposób uzdro 
wienia smutnych naszych stosunków ekonom i­
cznych w dziale rolnictwa i środek zaradzenia 
tłumnej emigracyi naszego ludu, stanowi prze 
cież dla nas jedną z najżywotniejszych kwe- 
styi, leżącą na sercu zarówno sferom bezpośre­
dnio interesowanym, jak i dobrze myślącego 
ogółu. Tymczasem, jak to zauważyłem, debata 
nad powyższym  artykułem nader skąpo w pi­
smach naszych zaznaczyła się Tern dziw niej­
szą wydaje się być obojętność na projekt tak 
różowe wzbudzający nadzieje, który przez ła­
tw y sposób zbycia pewnej ozęści gruntów 
obszaru dworskiego z pomocą państwa i kraju 
na rzecz bezrolnych włościan, ma w przyszło­
ści oczyścić z ciężarów dobra tabularne śre­
dniej własności, ulepszyć zaniedbane gospodar­
stwa i zniewolić lud nasz do pozostania w kraju 
a tern samem przyczynić się do uszczęśliwie­
nia poważnej części naszej ludności.

Przypusoió więo należy, że, albo na dobro 
nasze zobojętnieliśmy, albo też z podanym środ-

lDDIDIt
Kiedy niebieskooki młodzian, uczony do­

ktor filozofii jednego z najmędrszych fakulte­
tów niemieckie} ,kończy} wymowną swoją 
oracyę, oałe niemal towarzystwo czuło się prze 
konam n_

—  Tak... tak... dawało się słyszeć tu i  owdzie.
(Szło zau o modną ważną sprawę uką:

Ozy wolno jesc skróoió oierpiema nieuleczalnie 
ohorym ?) Pani' zdobyte przedewszystkiem u- 
stąpem o litości i mitosii rdziu pojętem : ilnie, 
suanowozo spieszyły niebieskookiemu młodzia­
nów złożyć swoje uznanie. Jeden z lekarzy 
zażądał, a.fy taką sprawę wzięło na swoją od­
powiedzialność całe społeczeństwo, robiąo ad hoe 
odpowiedni I prawa, sam na swoje lekarskie 
u lienie kłaśt tego nie chcąc, inny zaś mło 
dz-enieo —  t a k ie  doktor filozofii —  zwrócił 
uwagę n«. niepewność tego oo pewni pewno- 
śoią zowią.

Wtedy odezwał się k°.ądz proboszcz, jo­
wialny staruszek i zapalczywy myśliwy, czy­
hający na okazyą do pomówienia o flincie 
a zwierzynie:

—  Ja imałem takie zdarzenie...
Spostrzegając zaraz przecież, iż towarzy­

stwo, nastrojone, według kamertonu tak ciężkiej 
sprawy, got-owu sł wa jego prosi oduszne wziąć 
za dyskusyę z uczonym i wymownym doktorem 
filozofii, pospieszył się zaraz ubezpieczyć:

—  Powiecie państwo, że to niozego nie do­
wiedzie. i prawda. Była tri jeno dla mnie sa­
mego nauczka Ale miejcie wzgląd na starego 
gadułę i życzliwie posłuchajcie:

—  To spruehmałe lipsko, które mi starością 
swoją szumi nad dachem plebanii, przeć laty 
tak... dziesięciu miało i wnętrze żywsze i ga­
łęzie obfitsze i liście zieleńsze. Dziś to tylko 
już v lerzcholek sam czuje wiosnę i odpowiada 
na umizg słońca —  Jawniej zieleni, się nie 
tylko sam czub, aie„. oo jednak wiadziać wa­

żne —  dawniej w czubie tym gniazdo bocianie 
leżało...

W  zimie było jak pęk kłaków jakichś 
ręką urwisa, do rob :y nic nie mającego, rzu­
cone tak wysoko... Śnieg na mem leżał lub 
woda 2,, ń kapała...

Na wiosnę boćki doń przychodziły...
Robotę rozpoczynały niby budowniczowie, 

co starą ruderę w piękny dwór choą przerobić 
tanim kosztem, a małym zachodem...

Znoszą ze świata Bożego różne ptasie ma- 
tcryaiy, klekocą... o ! klekocą we dwoje —  po- 
ałuohe & dłużej — to oi się zdaje, że gadają..

Rudni ilu nie potrzeba, ani planów, ani 
kosztorysów. Czerwony dziób — i dosyć...

Odnawiały więc boćki gniazdo, przez zi­
mę popsowane, a w/reparowawszy wszystko, 
jak się patrzy, i umeblowanie sprawiwszy, jak 
potrzel a — zaczynały żyć we wsi, przykładny 
wzór iająo małżeńskiego pożycia..

Niby to nic, jak bo dany przyjdą ot, w 
tern sobie drzewie pomieszkać, a jednak wese­
lej z niemi we wsi... Ktoś nowy przybył —  
ciekawość w tobie się podnosi.. Zadzierasz gło­
wę do gory : o ! są boćki oba!.. 0 1 jest buciek 
—  na i traży, na jednej łapie... Idziesz drogą 
po polaoh— pusto i smutno... Patrzysz, na mo- 
czaraoh ptak białawy; żab wypatruje, stąpa z 
góry dumnie, szyją jak wąż cielskiem kręci... 
Witasz go weselszem okien- : znajomy...

Chłopi różne sobie prorootwa przepowiadają 
z takiego lub innego humoru bocianów, a dla 
urwisów uciecha, gapienie..

Wdzięczny byłem boćkom, iż moją lipę 
zaszczyciły, Mniej samotny _ a świecie się czu­
łem, gay mi tak wieczorami zlatywał z drzewa 
jednostajny a miły, przyjacielski jakiś klekot...

Apoznaliśmy się z państwem boókostwem, a 
jakżł .. Sl lby nie za pan brat, ale konfiden„ya była 
pusunięta do takiego stopi-ia, że pan bociek —  
od pam bobkowej wielr śmielszy z natury — 
lekceważył sobie najzupełniej obecność księdza 
proDnszcza.

Już to z hookiem w ogóie lepiej wie­

liśmy się, niż z szanowną megmiiką... I nic dzi­
wnego, pani miała obowiązk. ważne na górze, 
a pan trochę ezasu do zbijania posiadając, gdy 
mi się moczary sprzykrzyły a żabkami gar- 
dziołek wypełnił, przychodził do mnie z wizy­
tą przed ganek..,

Gdy zaś sobie i moje towarzystwo uprzy- 
krzy, na podwćrz > włas l. A  ńekawy był szel­
ma... obejdzie dooaoluteńka i w każdy kąt nos 
wetknie, niby gorliwy karbowy.

Nie wiem doprawdy, co sobie chłopski ro­
zum upatrzył w tern, że w bocianie widzi „pół 
ptaka ; pół dyabła“. Stworzenm takie spokojne, 
pożyteczne, ufające ludzk.ej poczciwości, towa­
rzysz życia, który na złe hurnery nigdy nie 
cierpi. Podnosiłem to na zazaniu. bo dobra by­
ła okazya do '.gromienia guseł i dania młodzie­
ży lekoyi o OKt.zywaniu serca dobrego wszel­
kiemu stwurzeniu. Okazya tern lepsza, że lubią 
chłopi boćków, oh ić im dowierzaią na pói je ­
no, lubią ich i chłopaki, choć tam który i pu­
ści kamykiem w ptaka...

Małżeńskie też zalety boćkowskiej pary 
podnosiłem —  -  już to para była... prawdziwie 
ludziom za przykład... Bociek zwłaszcza —  mę- 
żulo do zazdrości... Jak on poozciwieo o magni- 
fiee pamiętał, jak troskliwif towarzyszył jej w 
spaceraoh, jak sianiał ją, gdy deszcz pruszyć 
zacząć! a jaz dbał o mą, gUy wysiadywać jajka 
zaczęła!... Rada musiała być pani boćkowa. ra­
da — i gdyby mówić pta- owa umiała, a miała 
do mnie zaufania choć tyle, co jej szanowny 
małżonek, nasłuchałbym się pochwal o moim 
poczciwym boćku, nasłuchał...

Nudzę? co? zaraz komec —  bo to nie 
długa historya...

Otóż chciało mi się wiedzieć, uzy na rok 
przyszły przylecą do mojej lipy boćki - -  i czy 
- i  będą to same boćki.. K>rzystają0 więo z 
hardości mojego pana bociana, który mnie, go­
spodarza, za nio miał, uchwychem go i nr zna 
czyłem tok, żebym go pozuoł na rok przyszły...

I ooz państwo powiecie — przy leci _ł — i 
tan sam... i potem na trzeci rok znowru... żezaf

z magnifiką zawsze tą samą —  w to i wątpić 
nie myślę...

.‘'rzez trzy lata stwardnieje cement na ka­
mień, a przyj- śń mocy kami innej nabierze, 
gdy żadna krzywda swego jadu nie wsączy... 
Przyjaźń więo nmja z pańsfwem boókostwem 
w ogólności, a z panem boćkiem w „zczegóie 
była. iaktem dokonanym...

Gdy zaś odlecieli na jesieni i zostawili 
gniazdo smutne na los wiatrów —  to aż mi 
się serce ścisnęło... Czy przylecą?... w moim 
wieki trapią człowieka, bo ołauą je»t istotą —  
myśli o omierc-.. więc i ja bałem, się, aby mi 
bocian nie zdechi, bałem się, abym i ja nie 
umari przed wiosną... Myślałem o nim w zimie 
od czasu do czasu... Jeżeli mi bociek dożyje, 
do swojej lipy trafi — pewny byłem...

Jakoż iożył i trafił
Serce cym mu na oścież otworzył wtedy, 

gdym go jednego dnia wiosennego ujizał trze 
pocącego ski zy dłami dużemi w npie... - arna 
pomyślał na niew dzięcznika się skarżyć, i co 
zamiast w jakowybądź sposób złożyć mi }, go­
spodarzowi, uszan -wan-o, dzióoem bodaj sk-nąó 
od nieohoenia — o m ie s z k a n iu  miał wszystkie 
pierwsze myśli...

Ale zbliżam się d° mojej  ̂ historyi —  a 
wstęp proszę mi darować ; opisać jeno chciałem 
moją dla ptaka miłość, abyście państwo zrozu­
mieli. com poczuł pewnego dnia, gdym spo­
strzegł na drzewie / ryjącą smutno i nierucho­
mo boókową - -  z dziobem opuszozonym • nad 
pustem gniazdem...

Gdzie bociek?
Z miny otaka poznałem, że się święci coś 

niedobrego.. Upatrywałem boćka, czy nadleci... 
N ie  nadleciał... A  tu boćkowa stoi «tąg]e.., cią­
gle nieruchoma...

Pytać ludzi zacząłem...
Ten go widziai wczoraj,ten dziś rano.. W szyscy 

s'ę zaniepokoili o sąsiada. Sam przepytywać 
zaczęli baby i chłopaków...

A  boćka tymczasem nie było.
Czyby zdoclił?

Zajrzeć do gmazaa — radL była jedyna, 
ale wędrówka to niebezpieczna, pozwolić nie 
chciałem, ctioć się zuob niejeden zgłaszał.

Minął wieczór... Nie usłyszałem znanego 
mi klekotu...

Nadeszła rano... Boćkowa kręci się troohę, 
ale smutna widocznie...

A  tym zf.sem dochodzą dc mnie wieści 
różne, plutk bauskie.. Ktoś gazieś strzał sły­
szał... Stąd domysł, że bociek zabity. Ktoś 
gdziet widział psu obcego, jak białego coś niósł 
w pysku... miał to być bociek zgładzony.

Łatwo dałem wiarę temu — żal za boć­
kiem odprawując w duszy, myśleć zacząłem o 
1'iedn j. osamotnione, wdowio

Wiadoma to rzecz ludziom starszym, iż w 
bocianiem małżeństwie jedm drugiego nie prze­
żyw a długo... Żal w tym świet' ^-asmi jest 
tak mocny, że wypija sycie Jo cna... Pozostały 
samotnik schifie, więdnie i zciyoha

Otom ®-dział własnemi oczami, jak z 
boćkowi, sobie ta tęsanota poczynała Ozy była 
kiedy taką nieruchawą, taką osowiałą?... Bie­
dne stworzeni*.

Pomyślałem więc, ii Dędzie to miłosierny 
uczynek —  kres położyć tej tęsknicy. Mnie sa­
memu przykro było patrzeć, jak biedne ptaszy­
sko męża żałowało, a cóż ono sami mnsiaJo 
oi omieć ?!..

Myślałem więo sobie: czemu dawać jej 
męk zrosić długie godziny, długie dni skoro 
one do końca r .euoLronnego do irowadzą; za­
mrze ptaszysko jutro, pojutrze...

I litością powodowany, wziąłem ilintę do 
ręki, do ramienia przyłożyłem, zmierzyłem, za 
kurek pociągnąłen ... Spadła z drzewa odrazu..

Ale w tejże enwili... z gniazdr wyleoiał 
ptak jakiś... mój bocian...

Oczy przetarłem.
On io był... On sam
zibyt lekko uwierzyłem w jegc śmierć, 

zbyt krótko czekałem dowodu . Chory był tyl­
ko, albo coś tam się mu stało... Ali żyw.,, 
żyw... żyw-.



PRZEGLĄl) % d jia  15 Czerwca 1899.

kiem nie zupełnie jesteśmy w zgodzie. Pomi­
ja jąc pierwszy powód, o którego istnieniu złe 
stosunki nasze ekonomiczne najlepszem są świa­
dectwem, sądzę, że na brak poważniejsz°j kry- 
tyki wpłynęły głów nie obok odmiennego zapa­
trywania także motywa powyższego artykułu. 
Te czynniki złoży ły  się prawdopodobnie na za­
niechanie rozbioru rzuconej myśli i  gdyby  nie 
nowy artykuł .Silniejsze żyw iołyu, byłaby ta 
sprawa jak inne podobne, poszła w zapomnie­
nie Jak każda myśl dobra wym aca poparcia, 
tak i błędna, bez względu na osobę i pobudki 
autora, skoro r^z w  publiczne szranki weszła, 
znaleźć powinna obrońcę przeciwnego zdania. 
Dlatego też, aczkolwiek z bardzo skromnym 
zasobem pocisków, ale z  dobrą wiarą, że słu­
sznej sprawie służę, rękawicę rzuconą podnoszę.

W iem y o tem dobrze, w jak  przykrych 
finansowych stosunkach dobiega znaczniejsza 
część właścicieli mniejszej lub większej wła­
sności ziemskiej ostatków dziewiętnastego stu­
lecia Przechodzim y ciężką chorobę, która jak 
zaraza dotknęła wszystkie warstwy naszych 
ziemian. Choroba to wewnętrzna, ciężka i g ro ­
źna, nie nagła w skutkach, lecz powoli orga­
nizm niszcząca. Nie będąc z powołania leka­
rzem, nie kuszę się też o  podanie sposobów 
wyleczenia tej choroby, pozostawiam to star­
szym i wytrawniejszym, ponieważ jednak do­
bro publiczne równie mnie jak  drugim jest 
miłe, pozwolę sobie zastanowić się nieco nad 
przyczynami dzisiejszej choroby, w  tej pewnej 
nadziei, że wzięte pod ścisłą rozwagę, przecież 
do przeciwdziałania zachęcą. Nie pierwszy raz 
mieliśmy sposobność usłyszeć lub czytać o przy­
czynach złych naszych finansowych stosunków, 
zazwyczaj jednak czy  to przez miłość własną, 
czy  przez niechęć do szczerej spowiedzi, w  zbyt 
skromnych ramach przedmiot ten omawiano, 
potrącano tylko o takie przyczyny, których so­
bie przypisać nie można, a najczęściej podawa­
no z nich tylko jedną, jak gdyby żadnej już 
więcej nie by ło  N ic w ięc może nowego nie 
powiem, starać się jednak będę zebrać ważniej­
sze przyczyny, jakie z własnego krótkiego me­
go doświadczenia wywnioskować mogłem, za­
strzegając się z góry, że piszę to, nie jako fa­
chow y ekonomista, lecz jako człowiek zastana­
wiający się nad swoją i cudzą dolą i nad jej 
powodami.

Jedną z kardynalnych wad naszego naro­
du, a w ięc najpierwszą i najważniejszą przy­
czyną złych naszych stosunków ekonomicznych, 
to lekkomyślność. Jest ona matką tych wszyst­
kich przywar, które nas moralnie i materyal- 
nie do ruiny wiodą, jest źródłem wielu na kraj 
spadłych nieszczęść, których żadna zewnętrzna 
pom oc odw rócić nie jest w stanie, skoro sami 
je j w nas nie zwalczym y. Znane są przecież 
słowa „Jakoś to będziew, tak chętnie przez nas 
używane, a niemniej dobrze zrozumiałem jest 
znaczenie ich i skutki, by  je tłóm aczyć potrze­
ba. Z  tej to przywary rodzą się u n a s: wstyd 
do pracy, lenistwo, rozrzutność i wiele,t wiele 
innych, ona też wyradza życie nad stan. Śmiało 
m ogę powiedzieć, że ta nieszczęsna choroba 
objęła dziś u nas wszystkie stany, czy  na wsi, 
czy  w mieście, wszędzie ją  znajdziesz. A ni po 
łożenie geograficzne naszego kraju, ani klimat, 
ni klęski elementarne, ni inne w pływ y ze­
wnętrzne, które tak chętnie na pom oc w zyw a­
my, chcąc zrzucić z siebie ciężącą na nas od­
powiedzialność, nie są powodem dzisiejszej n a ­
szej ruiny, odegrały one tylko mniejszą lub 
większą rolę pomocników w tem dziele zni­
szczenia.

Opatrzność niejednokrotnie dawała nam 
jnżto przestrogi do rychłej wad naszych po­
prawy, karząc nas dotkliwie, jużto niejedną 
sposobność, by  dźwignąć się z upadku, darząc 
nas wielu dobrodziejstwami. M oże żaden naród 
tylu strasznych i bolesnych klęsk n;e przeszedł 
które dla potomności przestrogą i odstraszają­
cym  miały być przykładem ; i jakąż z tego 
wzięliśmy naukę ? ja k  przykład na nas podzia­
łał ? Niejedna też była sposobność, by nad­
wątlone materyalne nasze stosunki poprawie, 
lub nawet całkiem uzdrowić, a pytam znowu 
jak  z tego korzystać um ieliśm y? Dla nas te 
wszystkie korzyści, które w innych krajach 
przyniosły dobrobyt i szczęście, stały się przy­
czyną upadku, bo użyć ich nie umieliśmy, lub 
lekkomyślnie poświęciliśmy je  innym celom. 
Koleje żelazne, tani kredyt, niemal podwójna 
zwyżka wartości ziemi, eksploatacya lasów, 
wykupno propinacyi, to by ły  bardzo ważne j 
momenta, które dawały nam nie tylko rozle 
głą sposobność do poprawy naszych finansów, 
lecz także powinny b y ły  działać ożywczo na 
podniesienie naszego rolnictwa, przemysłu i 
handlu, którym to dwom ostatnim gałęziom 
gospodarstwa narodowego niektórzy stanowczo 
prawa obywatelstwa odm ówić pragną, zwalając 
winę braku ich na wszystko i na wszystkich,

Um ilkł proboszcz na chwilę, ho wzruszo­
ny by ł tem opowiadaniem ..

I zakreślił koło ogromn* w okół mnie i 
drzewa i swojej towarzyszki... a potem małemi 
kołami latać nad ciałem zaczął, rozpacznie 
skrzydłami trzepocząc... A  tak blisko mnie 
przelatywał, że zdawało mi się, iż  skrzydłem 
w  twarz mnie uderzy...

Nachyliłem  się nad postrzeloną.
Cały nabój miała w ciele. Nie zipnęła 

pewnie naw et..
I  otom zabrał mojemu biednemu bocia­

nowi wszystko, co miał drogiego w swojem 
ptaaiem- życiu... otom go na śmierć z tęsknoty 
skazał...

Nie życzę nikomu takich chw il w życiu, 
jakich miałem wtedy parę...

B ociek m ówić nie mógł,.. Ale eoby mi 
powiedział, gdyby  mógł. Czy on wiedział, żem 
to ja  zbrodnię uczynił ? Czy on, rzucając mi 
wiatr skrzydłem na twarz, przeklinał mnie — 
czy  też zabójcy nie podejrzewając we mnie —  
o pomoc, o ratunek błagał?... Nie wiem .

Nie mogłem się domyśleć...
Na drugi dzień rano, gdym  go zobaczył 

nieruchomego nad pustem gniazdem, zdawało 
mi się, żem się dopuścił w  życiu ciężkiego, 
bardzo ciężkiego grzechu...

Tak skończył swoje opowiadanie o  bo- 
oianach ksiądz proboszcz... ciekawi zaraz pytać 
jęli, co  się z biednym boćkiem  stało...

Czy z d ech ł?
Czy zabił go ksiądz proboszcz, teraz już 

nieomylną czyniąc nad nim litość?
Ksiądz nie chciał dać na to odpowiedzi...
W ięc wróciła dawniej dyskutowana kwe- 

stya pod nową oto formą : czy  należało wtedy 
zabić bociana, czy ni© ?...

tylko nie na siebie. K to by ł przezorny, oszczę­
dny i pilny a pracy się nie wstydził, ten pe­
wnie narzekać nie może, ten zwiększył swe 
mienie,— lecz pytam czy  wielu jest takich ? Czy 
cała ta pomoc zewnętrzna była dla nas zba- 
wiennem lekarstwem? Nie ! była ona raczej 
źródłem upadku. Zastanówm y się nieco nad 
niektórymi z w yż wym ienionych czynników 
zewnętrznej pomocy, i przypomnijmy sobie jak 
by ły  użyte i jakie nam skutki przyniosły. 
Tndemnizaeyę otrzymauą jako fundusz na ko­
szta robocizny, które odtąd mieliśmy ponosić, 
uważaliśmy nie za wynagrc dzenie przyszłego 
zwiększenia się kosztów administracyi, lecz za 
nadspodziewany przychód, i użyliśmy jej w 
sposób nieodpowiadający je j przeznaczeniu, p o ­
czerń naturalnie zwiększone wydatki admini­
stracyjne sfały się nam prawdziwym ciężarem, 
bo  dochody tem samem znacznie się zm niej­
szyły. Nadeszła druga p om oc: tani kredyt, 
który rozważnie i w małej ilości użyty, w iel- 
kiem m ógł być dla nas dobrodziejstwem, lekko­
myślnie jednak nadużywany, ziemię naszą ob­
ciążając, stał się dla nas prawdziwą klęską. 
G dyby przynajmniej w zięty w  większej ilości, 
nie innym celom  miał służyć, jak  tylko ule­
pszeniu rolnictwa, b y łby  zwiększył nam d o­
chody, ułatwił spłatę i  podniósł wartość mająt­
ków, lecz łatwo wzięte kapitały na inne cele 
łatwo się rozeszły, pozostawiając ciężary i j e ­
szcze bardziej zmniejszone dochody. Pewność 
lokacyi kapitału w  ziemi dała sposobność do 
nowej pom ocy, bo oto ni stąd ni zowąd war­
tość ziemi prawie bezpodstawnie do n iebyw a­
łej wzrosła ceny, ratując ruiną zagrożonych, 
lecz równocześnie budząc niestety niezdrowego 
ducha spekulacyjnego, i zachęcając do zgubnej 
frymarki majątków. Ze by ło to bezpodstawnem, 
najlepszym tego dowodem, że do dzisiaj utrzy­
mana za wysoka cena majątków co do intratno­
ści nawet ze skromnym procentem od papierów 
wartościowych konkurować nie może. R oln i­
ctwo, jedno z najryzykowniejszych przedsię­
biorstw, zależne od kaprysu przyrody, narażo­
ne na rozliczne klęski elementarne, których 
n igdy przewidzieć a zawsze spodziewać się 
można, którym  nawet najskrzętniejsi zapobiedz 
nie są wstanie, gdyż leżą one po za obrębem 
wiedzy i m ocy człowieka, zbyt chwiejnym  da­
rząc dochodem, nadaje tem samem o tyle 
mniejszą wartość ziemi. M ylnie w ięc sądzi ten, 
kto na dochodach majątku, jakie w  jednym  
roku pomyślnym wykaże, opiera szacunek jego 
istotnej wartości, bo właśnie te nieprzewidzia­
ne klęski, które nawet przez kilka lat ziemię 
nawiedzać mogą, wartość je j znacznie obniżają. 
R olnictw o więc jako takie kredytu większego 
nie znosi, bo  często znaleśćsię może w  tem poło­
żeniu, że ciężącym  zobowiązaniom zadość uczy­
nić nie może, pod grozą zaś przymusowych środ­
ków egzekucyjnych popada w  dalsze, jeszcze 
straszniejsze. Jeżeli zaś weźmiemy na uwagę, 
że zwyżka ceny ziemi nie stoi w prostym sto­
sunku do je i dochodów i jest tylko sztucznie 
wywołana, to takie przyjęte dziś za normę 
obciążenie je j do rzekomej połow y wartości, 
jeśli nieraz nie całą, to pewnie trzy czwarte 
prawdziwej je j wartości obciąża. Ostatecznie 
weszło to ju ż w zwyczaj czy  modę, że każdy 
prawie majątek do połow y rzekomej wartości 
jest obciążonym . Na fakich finansowych 
operacyaoh zysk u ją : państwo i banki, po­
średnicy i adwokaci, którym  lekkomyślność 
nasza obfite przynosi plony. I jakżeż dziwić 
się można, że każdy rolnik już pod brzemie­
niem takiego tylko ciężaru ugiąć się musi, 
skoro lwią część dochodów do banków i na 
różne podatki lub datki zanosi! Jak zaś umie­
liśmy korzystać z  pit knych bezsprzecznie kapi­
tałów uzyskanych przez eksploat&cyę lasów i 
z wy kupna propinacyi, tego dowodzą najlepiej 
dzisiejsze nasze stosunki. Z  równą lekkomyśl 
nośeią nauczyliśm y się lekceważyć nasz zawód 
rolniczy Z  dwóch synów właściciela ziemi, ten 
do zamieszkania na niej i  je j uprawy przezna­
czonym  bywał, k łóry ju ż  to przez brak zdol­
ności, jużto przez wrodzone lenistwo, mniej 
okazywał do nauk ochoty. W ięc  zawód ten, 
który jak  to dzisiaj już przyznają, prócz roz­
ległego wykształcenia ogólnego, wymaga je ­
szcze fachowego uzdolnienia, miał spoczywać 
w rękach takiej gorszej połow y ? W ięc  gor­
szych synów przeznaczano tam, gdzie stano­
wisko rolnika, ściśle będąc związanem ze sta­
nowiskiem obywatela, wkłada nań obowiązki, 
by  wzorem był dla mniej wykształconego ludu. 
by swem postępowaniem wpływał nań dodat­
nio, paraliżując wszelkie złe w pływ y w rogich 
nam żyw iołów  ? Dzięki Bogu zmieniliśmy ju ż 
może to zdanie, zawsze jednak przykład w y­
żej podany, jaskrawe rzuca światło na obraz 
naszych stosunków nie bardzo zamierzchłej 
przeszłości.

Cóż w ięc nam pomoże wszelka pomoc ze­
wnętrzna? czy  jest w stanie złemu zaradzić ? 
Może chwilowo, lecz trwale n ig d y ! W  nas sa­
m ych winy położenia naszego szukając, usuńmy 
przyczyny choroby, a skutki same się usuną. 
Przestańmy się łudzić, liczm y się z tem, że 
może być gorzej, a nie lepiej, zastosujmy po­
trzeby nasze do dochodów, bo one do naszych 
potrzeb stosować się nie mogą i patrzmy w  
przyszłość, to i pomoc w  nas samych znajdzie­
my. Kraj i państwo o tyle tylko obowiązane 
są otaczać nas opieką i spieszyć nam z pomo­
cą, o ile tego dla naszej samopomocy wymagać 
mamy prawo. Dla bezradnych jednak, którzy 
opuściwszy ręce z głośnym  lamentem o pomoc 
wołają, nie ma tam rady, nie ma tam pomocy, 
c i zginą pew nie! a jeśli zginą, kraj na tem 
n i« straci, bo przyjdą po nich inni, którzy m o­
że inaczej do pracy się wezmą.

Jak wszelka podobna pomoc, z których 
kilka wyliczyłem , tak i projektowana przez h*. 
Łosia do celu bynajmniej nie prowadzi. Cho­
dzi tylko jeszcze o to, czy  wogóle z innych 
w zględów m ogłaby by ć  pożyteczną, o ile w p ły ­
nęłaby na powstrzymanie ludu naszego od 
opuszczania kraju. Obrazowo przedstawia nam 
hr. Łoś majątek zobowiązaniami obciążony, 
którego właściciel, pod naciskiem ciężarów, me- 
lioracyi przedsięwziąć nie jest w stanie, by 
swoje dochody powiększyć. Przecież z  ubyt­
kiem pewnej części ziemi, a otrzymaniem ma­
łego kapitału, po odtrąceniu zaległego długu, 
także dochód majątku znacznie zmniejszyć się 
musi. A żeby w ięc w yjść z finansowych kłopo­
tów, wskazanemby oyło raczej pewną część 
długu uiścić, aniżeli przedsiębrać melioracye, o 
których wiemy, że nigdy tak prędko działać 
nie zaczynają, a których koszta w połączeniu 
z pozostałe mi zobowiązaniami i zmniejszonym 
dochodem w nowe bagno ciężarów rolników 
wprowadzić mogą. Co do melioracyi wogóle 
pozwolę sobie zaznaczyć, że wszelkim meliora- 
cyjnym  pożyczkom stanowczo jestem przeci­
wny. M elioracye tylko ze zwyżki doohodów 
przedsiębrane mogą się na pewno opłacić, a

sa no to słowo „ pożyczka “ powinno nas od  nich 
odstraszać, chyba że majątek jest czysty, lub 
bardzo mało ma ciężarów. L ecz idźm y dalej ! 
Przypuszczam nawet, że właściciel za moją 
wolałby pójść radą i część zobowiązań zapła­
cił. Czy może też kto zaręczyć, że ten, który 
na większym obszarze nie zdołał zastosować 
potrzeb swych do dochodów, zechce je  wówczas 
tak zmniejszyć, by  mniejszym dochodem się 
obejść ? W ątpię bardzo, bo jeś liby  seryo o po­
prawie finansów swych myśleć rozpoczął, to 
dzisiaj ju ż takby się w  wydatkach ograniczył, 
taką oszczędność u siebie wprowadził, że wszel­
ka pomoc byłaby mu zbędną i pewnie stracił­
b y  ochotę umniejszać przestrzeń swego majątku, 
wiadomą bowiem jest rzeczą, że koszta admi­
nistracyi w  odwrotnym stoją stosunku do roz­
ległości obszaru. Nie myślę przeczyć, że w  nie­
których wypadkach zbycie oddalonych kawał­
ków właścicielowi pożytek przynieść może, że­
b y  jednak na takie wypadki aż kraj i państwo 
w  pom oc wzywać, sprawę tę tak bardzo roz­
głaszać i dawać ją  na pastwę języków  w rogich 
nam państw i żywiołów, to, sądzę, nie jest 
wskazanem. W  takich razach każdy sam sobie 
najlepiej z pomocą przyjść może i będzie miał 
to m iłe uczucie, że na obcą nie oglądając się 
pomoc, własną pracą i zapobiegliwością do do­
brych doszedł rezultatów. Nawet z patryoty- 
cznych względów nasuwają mi się jeszcze 
wątpliwości przeciw projektowi hr. Łosia. Nie 
na to praojcowie nasi krwią swoją i potem ob­
ficie zraszali tę ziemię, byśm y po tak niedłu- 
giem je j posiadaniu fhjcow iznę naszą ka walko 
waó mieli, a jeszcze mniejszem złem wvdaje 
mi się podobny czyn w  rzadkich wypadkach 
w cichości spełniony, jak  żeby do takiej smu­
tnej operacyi wzywać kraj i państwo. M ili mi 
są bracia włościanie, ale i  tradyoye zbyt są 
drogie, a mam to przekonanie, że raz rozpo­
częte dzieło parcelaeyi na małem nie poprze­
stanie, zbyt łatwa akcya znajdzie naśladowców 
na całe obszary, wówczas zaś zginie z widowni 
ów  drogi nam dworek szlachecki, który cnót 
polskich był gniazdem i inne żyw ioły  zasiądą 
pod strzechą naszych praojców ; a chyba nam 
wypadnie em igrować za Ocean. Kto wierzy 
święcie, że wzniosłem i waźnem jest dzisiaj 
szczególnie stanowisko obywatela ziemskiego, 
że na niem wytrwać należy, b y  bliższą sty ­
cznością z ludem osłabiać złe prądy, które na 
nasz lud działają, by  oświacie ludowej, na któ­
rą obficie łożym y, pożądany nadać kierunek, 
by  się nie stała mieczem w  ręku szalonego, 
ten pewnie takiej rady nam nie poda, ren na­
w oływ ać będzie do praoy, czynu i oszczędno­
ści, B oga tylko o pomoc i błogosławieństwo 
wzywając. Zwracam się teraz do drugiej części 
programu w  sprawie em igracyi naszych w ło­
ścian. Hr. Łoś powiada, że „włościanie pod 
wpływem  agitacyi sprzedają swe grunta i em i­
grują. to jednak nie świadczy o tem, jakoby 
ziemi nie potrzebowali lub je j nie kochali. Je­
żeli który z nich sprzedaje swe grunta, to dla­
tego, że ma nadzieję posiąść za Oceanem dzie­
sięć razy większy obszar ziem i.w Dziwna to 
zaiste miłość ziemi. Przecież nikt ziemi nie 
kocha w pojęciu większego obszaru za Ocea­
nem ; kto zaś kocha ziemię dla je j położenia 
w kraju rodzinnym, wśród otoczeuia krewnych 
lub znajomych tej samej narodowości, dla złą­
czonych z nią m iłych pamiątek, ten je j nie 
porzuca.

Z kilku tych słów uważny czytelnik mo­
że sobie zdać sprawy , jaki jest nasz włościa­
nin i dlaczego kraj na-z opuszcza. Otóż po 
pierwsze nie jest on bezrolny, bo ziemię swą 
sprzedaje; powtóre ziemi swej nie bardzo ceni, 
a dlaczego ? W skutek agitacyi, która ani dla 
nas, ani dla włościan wcale nie jest pożądaną, 
a przynosi tylko obcym  żyw iołom  korzyści. 
Hr. Łoś obiecuje sobie zatrzym ać w  kraju 
włościanina, który sprzedając nieraz za bezcen 
własną ojcowiznę, jakkolwiekbądź mu milą, za­
mierza wyjechać z kraju w nadziei zakupna 
większego obszaru ziemi. Ozy jest to możliwe 
i czy  obowiązuje się hr. Łoś takiemu włościa­
ninowi sprzedać za uzyskaną przezeń kwotę 
dziesięć razy większy obszar ziemi ? Jabym  
się nie podjął takiej interwencyi. Mojem zda­
niem, zamiast szukać sposobów na osiedlenie 
wiościan, chcących z kraju wydalić się, byłoby 
o wiele korzystniej w pływać na nich moralnie, 
o ile to możliwe, do czego wiele mamy sposo­
bności, a w końcu pozostawić krajowi i pań­
stwu decyzyę o środkach zneutralizowania 
szkodliwej nam agitacyi, czego, jak m i się 
zdaje, śmiało żądać możemy, bo  w tym  w zglę­
dzie opieka i pomoc kraju i państwa jest nam 
rzeczywiście niezbędną.

Sambor, dnia 10 czerwca.
Adam Ols z cioski.

Z izby sądowej.
(Sprawa tłuniacka).

Lwów 14 czerwca,
W czoraj popołudniu rozprawy nie by ło z 

powodu nagłego zasłabnięcia prokuratora p. 
Niewiadomskiego.

Dziś przesłuchiwano świadka Jahna prze- 
dewszystkiem w sprawie owej zaliczki 7.469 
złr. 61 ct., o  której sprzeniewierzenie i bezpra­
wne przepisanie na konto Jahna podejrzany 
jest Gumiński. P. przewodniczący bardzo ostro­
żnie i zręcznie wziął się do badania świadka, 
aby o ile możności skupić w  jego umyśle 
wszystkie okoliczności, m ogące mu tę sprawę 
przypomnieć, A  więc najprzód spytał go, czy 
wszystkie pożyczki szły przez kasę, Na odpo­
wiedź potakującą zapytał dalej przewodniczący, 
czy  świadek wyjeżdżając brał zawsze pieniądze 
z  kasy za kwitem, czy może brał je  od p. G u­
mińskiego. „Brałem z kasyu, brzmiała odpo­
wiedź. Następnie w ypytyw ał przewodniczący 
świadka, jakie robił podróże. I p. Jahn zaczął 
dość szeroko opowiadać o swoich podróżach : 
W  r. 1891 pojechał z  Gumińskim do Odessy, 
traktować tam o kupno Oleszy z jakimś R o 
syarunem, z Odessy w rócił na W arszawę do 
domu. W  rok potem zrobił podróż do Szwaj 
caryi i W łoch, podróż ta kosztowała 5.000 złr. 
Trzecia podróż była w celu zwiedzenia wjcsta- 
wy_ przemysłowej we W iedniu, podróż tę odbył 
świadek z Gumińskim, podobnie jak  i czwartą 
do Wiednia, Pragi, Drezna i Berlina. Ta osta­
tnia podróż była w części związana z intere­
sami fabryki. Dopiero teraz zapytał przewodni 
czący, czy  świadek przypomina sobie, że po 
zaciągnięciu pożyczki 8.000 złr. na Oleszę pe 
wna kwota została przy Gumińskim ? „Nie 
przypominam sobieu. I  jeszcze kilka innych te­
go rodzaju pytań zadał przewodniczący, —  ale 
nadaremnie,^ świadek na wszystkie odpowie­
dział, żê  n ic nie pamięta. Trzeba by ło tedy 
przystąpić do sedna samej sprawy. Przewodni­
czący pokazał Jahnowi pozycyę 7.469 złr. 61 
ct. w księdze kasowej jako zaliczkę Gumiń-

skiego, a potem tę samą cyfrę w  koncie świad­
ka i spytał, czy  może teraz przypomina sobie, 
jak to by ło  z tą kw otą? czy  dał polecenie 
przeniesienia tej kwoty na swoje konto?

A le  i to usiłowanie rozbija się o fenome­
nalny prawie brak pamięci u świadka, który 
niczego ani nie przeczy, ani nie twierdzi.

Trzeba w ięc było chw ycić się nowej me­
tody, m ianowicie zapomoeą pytań warunko­
wych.

P r ź  e w. Czy gdyby  Pan dawał takie 
polecenia, jaka m ogłaby być do tego przy­
czyna ?

S w. Na to tem bardziej nie mogę dać 
odpowiedzi.

P  r  z  e w. Ozy m ogło tak być, że p. G u­
miński miał jakieś pretensye e z /  do zarządu, 
czy  do Pana f  i czy  w takim razie by łby  po­
trzebował pańskiego zezwolenia na przeniesie­
nie kw oty tej pretensyi na pańskie konto ? 
Czy m ógł po prostu tę kwotę w jakikolw iek- 
bądź sposób rozrachować i kazać do ksiąg za­
ciągnąć ?

w. M ógł zrobić to ostatnie i nie pytać 
mnie wcale o pozwolenie.

P  r  z  e w. C zy pańskie zaufanie do Gu- 
mińskiego było tak silne, że pan na proste po­
wiedzenie p. Gumińskiego, iż jem u się jakaś 
kwota należy, by łby  pozwolił przenieść ją  na 
swój rachunek?

Ś w , Najpewniej byłbym  się na to z g o ­
dził.

P r z e  w. I  nie żądałby pan nawet rozli­
czenia tej kwoty, aby wiedzieć gdzie się ona
podziała ?

S w . Prawdopodobnie.
Następnie dodaje świadek, że coroczny 

w yciąg ze swego konta przeglądał zawsze bar­
dzo pobieżnie i nie zastanawiał się nad poje- 
dynczem i pozyeyami. Konto to wynosiło 40.000 
zł. rocznie.

Zapytanie, skąd ta ogromna kwota 40.000 
zł., skoro dom Jahnów prowadzony by ł bardzo 
skromnie, wprawia świadka w now y ambaras. 
Powiada on że w  koncie tem  by ło  wiele po- 
zycyi, o których Gumiński mówił, że się ich 
nie płaci, n p wożenie w ody, mleko. Dopiero 
jak ś. p. Tepa zaprzyjaźnił się ze świadkiem 
i zaczął do niego przyjeżdżać, zachwiało się 
zaufanie świadka do Gumińskiego. Tepa roz­
glądał się w  rachunkach, zwrócił uwagę świad­
ka na rozmaite zbyt wysokie pozycye i zała­
mując ręce powiedział : „A leż to ciebie oszu­
kujątł. Świadek irytował się z początku na Te- 
pę, że podejrzywa Gumińskiego; wówczas Te­
pa wziął sobie do pom ocy Pawelskiego i 
obaj do spółki obrobili świadka tak, że prze­
stał ufać Gumińskiemu. Czas tego obrabiania 
podaje świadek na 2 tygodnie.

Potem  sędzia przysięgły br. H orocb za­
czął w ypytywać p. Jahna w  sposób zbliżony 
bardziej do przyjacielskiej rozm owy niż do ba­
dania. Chodziło mu o poznanie, w  jakim  sto­
pniu p. Jahn- interesował się gospodarstwem. 
Między innemi w ypytał go  o lasy tłumackie, 
o to który gatunek drzewa najlepiej się płaci, 
wreszcie spytał :

—■ G dy pan by ł w  swojej gorzelni w  Jezio­
rzanach, co przedewszystkiem zwróciło pań­
ską uwagę ? jaki przedmiot rzuca się tam n a j- . 
bardziej w  oczy?

Świadek nie daje odpowiedzi, a sędzia 
przypomina mu, że przecież w samym środku 
każdej gorzelni stoi ogrom ny zegar za szkłem 
pokazujący ilość wyprodukowanego dziennie 
spirytusu.

W  dalszym ciągu rozprawy przechodził 
świadek podobnie jak  poprzedni świadkowie 
przez labirynt najróżnorodniejszych pytań, 
zmierzających do rozjaśnień to tego to owego 
szczegółu tej niezwykle rozgałęzionej sprawy.

Obrońca dr. Aschkenaze wypytyw ał 
świadka dlaczego zgodził się na kuratelę.—  Dla 
tego —  odpowiada świadek —  ponieważ na­
czelnik sądu stanisławowskiego p. radca Simo- 
now icz przedstawiał roi, że w  ten sposób zo­
staną unieważnione różne dokumenta notaryal- 
ne, wystawione przezemnie a dla mnie nieko­
rzystne, a także i weksle.

Dr. A s c h k e n a z e :  A  pomimo tego 
pański kurator nie wziął się potem do ich 
unieważnienia.

S w . B o to by ł taki tylko honorowy ku­
rator. (W esołość).

Rozprawę przerwano do godziny pół do 
czwartej.

Nowy Sącz 12 czerwca.
( Wielki pożar w Zakopanem )

Przed trybunałem sędziów przysięgłych 
stanęli dziś obwinieni o podpah nie hotelu 
„Morskie Okou w Zakopanem : właściciel tego 
hotelu W ładysław Dzikiewicz i jego  szwagier 
Józef Ryś, kupiec z Zakopanego. Hotel spłonął 
w styczniu. Pożar wszczął się na strychu i 
zniszczył nietylko ca ły  drewniany budynek ho­
telowy, lecz także dwa domy Stanisława Za­
lewskiego, dwa domy Jana Mielocha, dom Jaua 
Rajnisza, dom W ładysława Zamoyskiego, dalej 
domy włościan Gromkowskiego, Galiana, Szcze­
paniaka i Kubina. Szkoda, wyrządzona przez 
pożar, jest ogromna, bo  samo Towarzystwo 
ubezpieczeń krakowskie poniosło stratę 85,000 
złr. Dzikiewicz —  zdaniem aktu oskarżenia — 
podpalił swój hotel w tym  celu, aby wziąć pre­
mię asekuracyjną i zbudować hotel murowany 
„w  stylu amerykańskima. Podczas pożaru za­
chowywał się obojętnie, a nawet był szczegól­
nie wesół.

D o rozprawy powołano około ozterdz'estu 
świadków. Potrwa ona kilka dni.

KRONIKA.
Lwów 14 czerwca.

Wiadomości urzędowe. Cesarz zezwolił stra­
żnikowi cywilno-policyjnemu Bronisławowi Karczowi 
w Krakowie, przyjąć i nosić rosyjski mały srebrny 
medal orderu św. Stanisława.

Minister sprawiedliwości przeniósł Romana 
Dolińskiego, prokuratora państwa w Rzeszowie do 
Krakowa a mianował zastępcę prokuratora państwa 
we Lwowie Mieczysława Bartha p r o k u r a t o r e m  

w Rzeszowie.
Rektorem Uniwersytetu Jagiellońskiego n* r - 

1899/900 wybrano wczoraj Stanisława hr. Tar­
nowskiego.

Henryk Sienkiewicz, jak nam donoszą Z War­
szawy, tak bardzo zapadł na zdrowiu, że musiał po­
łożyć się do łóżka.

Z armii. Dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogłasza ustawę o zaopatrzeniu na starosc żołnierzy, 
służących w oddziałach bośniacko - bercogowińskich, 
oraz ich wdów i sierót. Z a o p a trz e n ie  odnosi się do 
podoficerów i prostych żołnierzy, a polega na: 
a) przyznaniu całej lub czasowej pensyi dla inwali­
dów, b) ewentualaem przyznaniem osobnego doda­

tku za odniesione rany, c) przyjęciu na stałe utrzy­
manie w c. k. domach inwalidów, d) pomieszczaniu 
umysłowo - chorych w zakładach dla obłąkanych, 
e) przyznaniu pensyi wdowich i f) zasiłków na wy­
chowanie sierót. Ustawa ta nie ma zastosowania do 
członków wspólnej armii, przydzielonych czasowo 
do służby w oddziałach bośniacko-hercogowińskicb.

Festyn ludowy na cel dobroczynny odbędzie 
się w Janowie dnia 25 b. m,, a w razie niepogody 
dnia 29 b. in.

Konkurfa rozpisują: Prozydyum Namiestnictwa 
na posadę kancelisty policyjnego w XI randze dla 
Dyrekcyi policyi we Lwowie. Termin do 10 lipca, — 
Sąd powiatowy w Grybowie przyjmie od 1 lipca 
dyetaryusza dla oddziału karnego z płacą 25 złr. 
miesięcznie. —  W  austro - węgierskiej prywatnej 
szkole ludowej w Konstantynopolu (Para) wakuje 
posada dyrektora z płacą 1020 złr. w złocie (180 
funtów tureckich), umeblowanom pomieszkaniem 
i opałem. Język wykładowy niemiecki. Termin do 
BO czerwca. Podania wystosowane do Rady szkol­
nej należy wnosić do c. i k. austro-węgierskiego 
konsulatu w Konstantynopola.

Spółka handlowo-wy twórcza dla przyborów 
szkolnych została wczoraj zaprotokołowaną w sądzie 
handlowym.

Slub panny Krystyny Bramłfcównej, córki zna­
komitego malarza p. Józefa Brandta i pani Heleny 
z Woyeiechowskich —  z panem Stefanem Bohusz 
Siesfcrzeńcewiczem, znanym artystą-malarzem, odbę­
dzie się dnia 20 bm. w Warszawie.

List gończy. Sąd obwodowy W Jaśle rozesłał 
listy gończe za niejakiem Wilhelmem Geratmaneui, 
który, będąc w r. 1898 prokurzystą kopalni nafty 
w Krygu, sprzeniewierzył pewną kwotę pieniężną 
na szkodę właściciela kopalni, p. Wiliama Steckera, 
i zbiegł w niewiadomym kierauku. Defraudant ma 
lat 39, jest wzrostu średniego, blondyn, a na twa­
rzy ma ślady ospy.

Wybór prezydenta miasta Krakowa, Jutro 
krakowska Rada miejska przystępuje do wyboru 
nowego prezydenta, Owóż w prasie tamecznej poja­
wiły się trzy kandydatury, mianowicie kandyduje 
dotychczasowy prezydent p. Friedłeiu, stara się o 
tę posadę dyrektor szkoły przemiałowej p. Rotter 
i wres74cie czyni o nią zabiegi Andrzej br. Potocki. 
Oczywiście trudno przewidzieć, który z tych kan­
dydatów zwycięży, zwłaszcza, że rnożebnem'jest, iż 
wszyscy trzej upadną, a wyjdzie ktoś inny. Przeciw 
bowiem wszystkim trzem kandydaturom, wysunięto 
bardzo poważne argumenty i tak : P. Friedlem oka', 
zał w ciągu swego urzędowania mało warunków na 
dobrego prezydenta miasta. Ani reprezentować go 
nie umiał, ani w uiem rządzić, ani nawet spręży­
ście obradami kierować. P. Rotter, to powolne na­
rzędzie w rękach socyalistów i żydów. Człowiek 
ambicyi niesłychanej, związał się z żywiołami de- 
Btrukcyi w mniemaniu, że one go wyniosą na szczy­
ty życia społecznego. Ro i poniekąd się nie zawiódł, 
bo w każdym razie te żywioły przy poparciu nie­
zdecydowanych mas, idących zawsze za krzykacza­
mi, obdarzyły go mandatem poselskim. Czy go wy­
niosą pa najwyższy miejski posterunek w Krako­
wie ? Byłoby to dla miasta bardzo wielkiem nie­
szczęściem. Co się zaś tyczy-Andrzeja hr. Potockie­
go, to zanadto jest on jeszcze młody, aby można 
było przewidzieć, jakim będzie prezydentem. Dzien­
niki przeciwne jego wyborowi podniosły, że jako ra­
dny był bardzo niedbały. W  ciągu sześciu lat swe­
go radziectwa, na 164 posiedzeń nie przybył wcale 
aż na 108 — stąd wniosek, że nie i waiał, aby 
sprawy miejskie miały taką wagę, iżby należało 
fatygo- ^ać się na posiedzenie Rady miejskiej.

Szkoda, Że obóz konserwatywny nie postawił 
jakiegoś innego kandydata, którego dotychczasowa 
działalność nie otwiera pola do podobnych zarzu­
tów, bo obawiać się można, że wobec niechęci, jaką 
wywoła kandydatura p. Potockiego i niechęci, jaką 
wywołały rządy p. Friedleiaa, w wielu umysłach po­
jawi się p. Rotter jako zbawca miasta, a to byłoby 
bardzo smutne.

Losowanie słypendyów z fundacyi śp. Win­
centego Łodzią Ponmskiego dla czeladników rze­
mieślniczych odbędzie się w tym roku dnia 19 li­
pca. Do wylosowania są cztery stypendya, a t o : 
831 zł., 692 zł. zł. 50 ct,, 554 zł. i 415 zł. 50 ct. 
Do losowania dopuszczani będą ubodzy czeladnicy 
katoliccy, urodzeni w Galicyi, prowadzący się mo­
ralnie, zdolni do samodzielnego prowadzenia rze­
miosła. Podania o przypuszczenie do losowania na­
leży nadsyłać do Wydziału krajowego najdalej do 
dnia 5 lipca, godz, 1 po południu.

Paderewski bawił w ubiegłym tygodniu ze 
swą nowopoślubioną małżonką w swych dobrach 
Kąśna dolna w Galicyi. W tym czasie odwiedził 
Ciężkowice i w tamtejszem kasynie urzędniczem był 
uroczyście podejmowany. Znakomity pianista wpisał 
w księdze kasynowej własnoręcznie prośbę o przy­
jęcie go na członka kasyna. Życzeniu temu stało 
aię natychmiast zadość, a wydział kasyna uchwalił 
przechować tę księgę na pamiątkę w archiwum 
kasynowem. Państwo Paderewscy wyjechali w 'nie­
dzielę z Kąśnej do Zakopanego, skąd za kilka dni 
udadzą się na dłuższy pobyt do Szwajcaryi.

Zbrodnia. Piszą do nas z Żytomierza Mia­
sto nasze wstrząśnięte zostało oburzającą zbrodnią, 
popełnioną wieczorem dnia 5-go czerwca. Ofiarą jej 
padl p. Roman Kundicz Daszkiewicz, bawiący tu 
czasowo. Wyszedł on od państwa Brezów, od ro­
dziców narzeczonej, zmierzając ku domowi, po go­
dzinie 10-ej w poniedziałek, a nadedniem we wto­
rek znaleziony został z ciężkiemi ranami i nieprzy­
tomny na t. zw. „Bulwarze“ (rodzaj alei spacero­
wej). Policya odwiozła go do miejscowego szpitala, 
gdzie z papierów znalezionych przy nim, skonstato­
wano osobistość mało znanego w mieście młodzień­
ca. (P. Kundicz jest Galicyaninem). Lekarze orze­
kli, że rany są groźne ; przytomność nie wracała.

Obok oburzenia powszechnego na tak zuchwa­
łą zbrodnię, wypadek ten obudził ogólne zaintere­
sowanie się losom, rannego i współczucie. Za kilka 
tygodni bowiem naznaczony był termin ślubu nie­
szczęśliwej ofiary nieznanych złoczyńców. Śledztwo 
w toku.

Oświetlenie elektryczne zamierza zaprowadzić 
Nowy Sącz. Ofertę na zaprowadzenie tego oświetlenia 
wniósł lwowski Bank hipoteczny, a nowosądecka 
Rada miejska, nie mogąc sama ocenić wartości tej 
oferty, wydelegowała komisyę, która ma się udać 
do Wiednia w celu zapytania rzeczoznawców tame­
cznych, czy oferta Banku hipotecznego jest korzystna 
dla miasta. Sądziuy, że zaaiągnięcie informaeyi np. 
w Przemyślu, gdzie już jest zaprowadzone oświetle­
nie elektryczne, byłoby może stosowniejszem; a naj­
stosowniej szem byłoby rozpisanie publicznej li- 
cytacyi.

Sześćdziesiąt centów i życie. W  Tarnopolu 
obwiesił aię szeregowiec .15 kompanii 55-go p. p. 
Dowodem była obawa przed karą za to, że żołnierz 
ów skradł swemu koledze 60 ct.

Morderstwo w wagonie kolejowym. W  nie­
zwykłych warunkach popełnioną została w tych 
dniach zbrodnia w pociągu. Pani Radivo wracała 
z Miramare do T r y e s tu  z 13-letnią córką i 11-letn. 
synem, który stał w oknie i przyglądał Się okolicy.
Za chłopcem etał̂  jeden z podróżnych, młody, sta­
rannie ubrany mężczyzna i również patrzył oknem; 
naraz rozległ aię huk strzału, i chłopiec z krzykiem

O d z n a cz o n a  w r . 1894 h o n o ro w ą  n a g ro d ą  c . k . M i­
n isterstw a  h andlu

Lwowska Fabryka Asfaltu

T E K T I  B  do krycia dachów  

Szel.gi-Łyszkiiwicza, Inżyniera 
Lwów, l l iM  iw . Slarrjn* 8 I».

A s f a l t o w ą  m a * e  w gorącym stanie do izolowa­
nia murów fundamentowych.

T e k t u r y  n le p w z o n ą , o g n i o t r w a ł ą  do m y­
cia dachów wysokich gatunków, rola 10 metrów 
□  od 3 *łr, do 3 rir. 50 ct.

A » f n l * o w e  e l a s t y c z n e  p ł y t y  I * e l a c y j n e .  
L a k  a s f a l t o w y  S w le c ą ó y  d o  k o n s e r w a c j i  

dachów tekturowych, żelaza 1 drzewa,
Nwoło angielską beKwodwią,

F a b ry k a  osu sza  as fa ltem  n a jb a rd z ie j za w ilg o co n e  ś c ia n y  
w tn iezzbam ach . N isz cz y  g o rą cy m  aefiiU em  g is y b e k  drzRwuy.

Fabrvka wykonywa iwoimi ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe onw rtperacye tychże, Długoletnią łrwąłośó par* 
(MW złe,



PRZEGLĄD z dnia 15 Czerwca 1899. 3
pad! martwy u śtóp rozmawiającej z towarzyszkami 
podróży matki. Zabójca stał nieruchomy i wpatry­
wał się w chłopca, a gdy kobiety rzuciły się na 
niego zagroził im rewolwerem. Strzał usłyszano i 
w przedziale sąsiednim, pociągnięto tedy linę i kon­
duktor pociąg zatrzymał. Zabójca zdołał wyskoczyć 
z pociągu i umknął na razie, lecz schwytano go i 
odprowadzono na dworzec w Tryeście, gdzie znaj­
dowały się zwłoki zabitego chłopca, rodzice jego, 
komisya sądowa i lekarze, którzy stwierdzili strza­
skanie czaszki, skutkiem czego nastąpiła śmierć na­
tychmiastowa. Zabójca objaśnił, iż nazywa się Pach, 
jest doktorem chemii, ma lat 34, pochodzi z Saksonii, 
a mieszka w Hamburgu, i z powodu neurastenii 
bawi od kilku miesięcy we Włoszech. Wobec zwłok 
ofiary i lozpaczy rodziców zachowywał się zupełnie 
obojętnie; zbrodni zaprzeczał ruchem głowy i nie 
chciał dać żadnych wskazówek co do miejsca, w 
którem przebywał w ostatnich dniach. Całe po­
stępowanie dra Pacha wskazywało obłąkanie, a za­
pytana telegraficznie hamburska władza policyjna 
odpowiedziała, że od lat dwóch jest już pod kura­
telą. Stwierdzono też, iż dr. Pach był w domu wa­
ry ató w skąd wyszedł jako uleczony. Nie ulega wąt­
pliwości, że zbrodnię popełnił w nowym napadzie 
szału.

Do Krynicy przybyło w czasie od 1 do 5 
czerwca 84 gości kąpielowych, a 78 niekuracyuszy. 
Ogólna liczba osób przybyłych od 15 maja wy­
nosi 481.

Bonifikacya za eksport spirytusu. Austryaccy 
fabrykanci spirytusu wnieśli do ministra skarbu pe- 
tycyę, żądaj eą, ażeby w nowym projekcie ustawy
0 podatku wódczanym ustanowiono dla spirytusu 
bonifikacyę eksportową, wynoszącą co najmniej 5 zł. 
za hektolitr.

Mane Tekel Phares. W  rzymskiem czasopi­
śmie Yo;i urbis pojawił się nadzwyczaj zajmujący 
artykuł znanego lingwisty p. L. Szczerbo wi- 
cza-Wieezora. Wyjaśnia on w jakim języku na­
pisane było Balt&zarowe „Mane Tekel Phares". 
Utóż p. L. Szczerbowicz jest zdania, że słowa te nie 
są wzięte ani z języka chaldejskiego, ani z żadne­
go azyatyckiego, wedle bowiem świadectwa Biblii, 
nikt z uczonych chaldejskich ani odczytać, ani wy­
tłumaczyć ich nie umiał, lecz ze starożytnej łaciny
1 mogły brzmieć, jak następuje : Mane te cellet 
Fhar es. Mane jest tu wzięte w znaczeniu cras 
jutro (ataro-łacińskie de mane, fr. demain). Cellet 
jest wyrazem staro-łacińskim, zachowanym w złożo­
nych per celto, eacello itd. Cellet (per cellet-e.r cellet) 
mogłoby znaczyć perferiet, super ab it —  zwycięży, 
zgnębi. Wreszcie Phares oznacza Persów, którzy 
dotąd nazywają się Parsi. Tak, że całość tłumaczy­
łaby się: „Jutro zwycięży cię Pers,- co sprawdziło 
się- na królu Baltazar/.e, zgodnie ze świadectwem 
Biblii. O ile tłumaczenie to jest prawdopodobnem, 
o tern oczywiście mogą rozstrzygać tylko lingwiści. 
My notujemy tylko ten artykuł.

Najsilniejszy człowiek na świecie. Tymi dnia­
mi przybył do Petersburga z Australii najsilniejszy 
podobno człowiek na świecie, Anglik „Samson," na 
wezwanie znanego amatora sportu atletycznego, dra 
Wł. Krajewskiego i w kółku prywatnein demon­
strował swą siłę. Pisma donoszą, có brzmi wprost 
nieprawdopodobnie, iż „Samson" podnosi z ziemi 
40U0 funtów.

Przez św Pawła do kozy. Jakieś chrześci­
jańskie stowarzyszenie dobroczynne .w Konstantyno­
polu zbierało datki na dobroczynne cele. O kolekcie 
tej wydało to stowarzyszenie odezwę pod adresem 
greckiej kolonii, zaczynającą się odpowiedaim cyta­
tem z hstu św. Pawła do Galatów. W  kilka dni po 
ukazaniu się odezwy, zjawił się u właściciela dru­
karni, w której odezwę tę drukowano, polioyant tu­
recki z zapytaniem o adres „niejakiego Pawła", któ­
ry do mieszkańców... Gfalaty (przedmieście Konstan­
tynopola) w buntowniczych odzywa się słowach. — 
Brukarz, który nie mógł wstrzymać się od śmiechu 
odparł, że św. Paweł jest od 18 stuleci —  niebosz­
czykiem. Policyant jednak rozgniewał się, sądząc, 
że drukarz z niego kpi, więc krnąbrnego drukarza, 
który wzbraniał się podać mieszkanie Apostoła, za­
brał do aresztu. Dopiero na interwencyą greckiego pa- 
tryarchy wypuszczono drukarza na wolność i zanie­
chano śledztwa przeciw św. Pawłowu.

Odkrycie grobu Leonidasa. Jak donoszą 
dzienniki greckie, odkryto grób wielkiego Leonida­
sa, który ze swymi trzystu Spartan imi bronił Ter- 
mopilów przeciw Persom. Już w czasie ostatniej wojny 
grecko-tureckiej natrafili żołnierze greccy przy bu­
dowie szańców w Tenn o pilach na grób, w którym 
znaleźli kości ludzkie, starożytną broń i starożytne 
ozdoby ubrania. Dyrektor muzeum w Lamia zbadał 
teraz grób ten. dokładnie i stwierdził, że jest to 
grób Leonidasa, który— jak historya podaje — zo­
stał pochowany na pagórku.

Ostrożnie z maszynkami do... nosów! W  war­
szawskim Kuryerze Codziennym czytamy: Mie­
szkanka tutejsza pani S. przeczytawszy w pismach 
ogłoszenie jakiegoś fabrykanta, który wynalazł ma­
szynki do zmieniania kształtów nosa, za pośredni­
ctwem jednego z optyków sprowadziła sobie podo­
bny aparat, aby nos swój zbyt „orliu przerobić na 
estetyczniejszy. Po dwóch tygodniach kuracyi nos 
zamiast zmienić kształt spuchł i w środku zrobił 
się jakiś wrzód, który inuuał wyciąć chirurg, za­
broniwszy na przyszłość używania owej maszynki. 
Dodać należy, że z powodu nadwerężenia kości no­
sowej p. S. zagrożona jest jeszcze drugą operacyą.

Zmarli. W  Tarnowie Ignacy Wilga, emer. 
nauczyciel, lat 71. —  W  Samborze zmarł nagle dr. 
Julian Ilewicz, adwokat ze Lwowa. —  W Jasiono­
wie ks. Michał Łakusta, gr. kat. proboszcz, lat 42 
wieku, a 15 kapłaństwa. — W Rozwadowie ks. 
Jan Lubieniecki, gr. kat. proboszcz-jubilat, lat 7 i 
wieku, a 52 kapłaństwa. —  We Lwowie Ludwik 
Hładny, sekretarz powiatowy w Skalacie, lat 39; 
Seweryna Moskwa, żona peneyonowanego poboicy, 
lat 63.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano - f  y, w poł. 
-|-1Q R  Bar. 757. Podnosi się. Pogoda.

Ogłoszenia.
Osoba lat 30, przystojna, z posagiem 500 zł. 

poszukuje na tej drodze męża, albo feldfebla.
Do sprzedania piesek pokojowy, dobrze uło- 

łożony, je wszystko, szczególniej lubi dzieci. (Faun). 
Myśli.
Feministka jest to osoba, która nie mogąc być 

mężczyzną, zrzeka się jednak praw kobiecych.
Gdybyśmy sami nie mieli tak dużo wad, nie 

znajdowalibyśmy przyjemności w doszukiwaniu się 
wad w bliźnich naszych.

Człowiek, który nikogo nie kocha, jest bar­
dziej godnym współczucia, niż ten, którego nikt nie 
kocha.

Mąż, któremu świat cały żony zazdrości, nie 
jest w położeniu do pozazdroszczenia-

Cfdyby każdy miał to, co mieć pragnie, było­
by daleko więcej nieszczęśliwych na ziemi.

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we ś
„Przed ślubem“ występ Bolesł. Ładnowskiego. We 
czwartek „Madame Sans-Gene" z p. Ładnowskim. 
W  piątek nie będzie przedstawienia. W  sol otę 
„Hamlet", występ p. Ładnowskiego. W  niedzielę 
„Zbójcy" z p. Ładnowskim.

Literatura i sztuka.
* Z teatru. W  zupełnie inny świat wprowadził 

nas wczoraj p. Ładnowski w „Ottellu'\ Po dro­
bnostkowej analizie psychicznej, jaką widzieliśmy 
w sztukach granych z p. Kamińskim i sposobie 
jego interpretacyi scenicznych postaci, stanęły wczo­
raj przed nami nagle dusze ludzkie zarysowane 
szeroko, uwikłane w olbrzymie sytuacye i o rzadko 
w życiu spotykanem napięciu. Szekspir w całym 
majestacie swojego gigantycznego realizmu, inter­
pretowany w swojej głównej roli przez aktora wy­
rosłego na gruncie użyźnionym głównie rosą Szeks­
pirom skich trądycyi. To, do czego tam aktor do­
chodzi za pomocą wypracowania szczegółów, to tu 
polega na rozmachu uczucia, któryby odpowiadał 
tym wielkim słowom dyalogu, w jakich się wypo­
wiada potężny dramaturg. Skok, pomimo, że wie­
dzieliśmy o nim z góry, był tak nagłym, że nie­
zmiernie trudno było się wżyć w ten świat, pomi­
mo, że był on właściwie tylko wznowieniem czegoś, 
do czegośmy właściwie od dzieciństwa powinni byli 
przywyknąć. To spowodowało, że z wielkim tylko 
trudem można było puścić się na drogę refleksy i, 
któraby była zdolną sprowadzić te > dwa rezultaty 
do jakiegoś wspólnego mianownika. Żądza zrozumie­
nia, jakim cudem te dwa tak odmienne kierunki 
mogą się zbiegać razem w potędze wrażenia, mu­
siała być wczoraj głównym bodźcem refłeksyi dla 
inteligentnego widza, który widział poprzednio kilka 
ról p. Kamińskiego, a nagle ujrzał wczoraj Otella 
p. Ładnowskiego,

„Kreacyę tę znakomitego tragika polskiego wi­
dziano już we Lwowie tyle razy i tyle razy zasto- 
sowywano do niej skalpel dziennikarskiej analizy, 
że niepodobna już do tego dodać coś nowego. 
Zresztą niepotrzebne to zupełnie. P. Ładnowski ma 
już w tej postaci swój styl znany naszej publiczno­
ści, co do swej jakości dobrze już wypróbowany 
i rozumiany przez nią lepiej, niż to, co dawał nam 
reprezentant nowszej szkoły aktorskiej. Otello pana 
Ładnowskiego to postać jakby spiżowa, ale dla swoich 
wymiarów widziana zdaleka, tak, że drobne szcze­
góły charakterystyczne już się zatracają. To, co 
ożywia tego olbrzyma uczucia w grze p. Ładnow­
skiego, to zapał tak wielki, że czyni niemal zbę­
dnymi te drobne szczegóły i przemawia tak dobi­
tnie i głośno, że nie zostawia już w widzu zdolno­
ści usłyszenia drobniejszych dźwięków ubocznych. 
Kto wie nawet, czy gdyby taka postać, jak wczo­
rajszy Otello, zbliżyła się bardziej do nas za pomo­
cą uplastycznienia szczegółów, czy wówczas nie 
stanęłaby ona za blisko tak, że ani wymiarów jej 
ocenić, ani głosu jej uie zdołalibyśmy wytrzymać. 
A jaka niesłychana trudność dla aktora zaopatrzyć 
taką postać w szczegóły tak, żeby ta misterna 
i wątła zewnętrzna skorupa nie popękała pod pod 
naporem namiętności, jakie się w sztukach szekspi­
rowskich przewalają po deskach scenicznych. Przytem 
skąd i wziąć te szczegóły ? Tacy ludzie, jakich 
przeważnie p. Kamiński przedstawiał, takich tuzi­
nami spotyka się w życiu codziennem. Jest więc 
co i kogo obserwować. Ale skąd wziąć gotowe 
rysy charakterystyczne dla takich Otellów, Lirów, 
lub Ryszardów ? »

A jednak droga do tego da się pomyśleć, tylko 
że tak trudna i karkołomna, że przechodzi już nie­
mal ludzkie siły. Zasadniczo grunt psychologiczny 
jest ten sam w sztukach Szekspira co i w naszych. 
I  tn i tam jest człowiek, a więc i zasadniczo rysy 
charakterystyczne są te same, tylko że w cokolwiek 
odmienionej szacie. Co więc uczynićby musiał aktor, 
który by takie role jak Otella chciał traktować 
ołiar&kt-HryBtycznier Oto obserwując podobne sytu­
acye i podobnych ludzi, musiałby on umieć naprzód 
popozbawiać cech przypadkowych, to, co zaobserwuje 
potem wyolbrzymić je do rozmiarów wymaganych 
przez Szekspira, a wreszcie wykształceniem i wy­
obraźnią zaopatrzyć je w odpowiednią do otoczenia 
szatę zewnętrzną. Tam gdzie tyle rozmaitych władz 
duchownych musi się złożyć na jeden rezultat, tam 
nic łatwiejszego jak utknąć na pierwszej lepszej 
przeszkodzie. Trudność bowiem największa polega 
na równomiernem funkeyonowaniu wszystkich władz, 
i takiem ich rozkładaniu, żeby tam, gdzie to po­
trzebne, umiała ta lub owa ustępować na rzecz 
innej coś ze swojego zakresu. Na taką grę potrzeba 
przenikliwości niemal równej inteligencyi autora, 
a jak tego wymagać skoro Szekspir nawet wśród 
dramaturgów, jako twórca, stoi na odosobnionej 
wyżynie ? Należy więc jakoś trudność tę ominąć i 
dotychczas omijano ją w ten sposób, że zawsze 
w tragedyach szekspirowskich starano się o jak 
najpotężniejszy wyraz dla jednej strony charakteru 
(przeważnie jakiejś namiętności), a resztę charakte­
rystyki uwzględniano tylko o tyle o ile to niezbę­
dnie było potrzebnem. 8iła tej namiętności zastępo­
wała też swoją potęgą resztę charakterystyki, szko­
dząc postaci tylko o tyle, o ile czyniła ją trochę 
oderwaną, a obdarzając ją za to pewnym urokiem 
poezyi, otaczającej zawsze rzeczy nieco oddalone.

Do mistrzów w tym sposobie traktowania po­
staci Szekspirowskich należy p. Ładnowski. W  od­
słonie czwartej w scenach budzącej się zazdrości i 
w odsłonie ostatniej, gd-.ie Otello dusi Desdemonę, 
rozwinął p. Ładnowski taką potęgę uczucia i takie 
bogactwo jego wyrazów, że porwał za sobą całą 
zdolność widza do współczucia z losami bohatera. 
Rozmach, z jakim p, Ładnowski te sceny traktuje, 
jest tak wielki, że zmusza niemal do uwierzenia, iż 
w życiu ludzkiem mogą nastawać chwile a nawet 
epoki w których jedno uczucie zapanowuje nad nim 
zupełnie i nie zostawia po prostu miejsca na inne 
szczegóły życia, od którego się ta postać unoszona 
namiętnością odrywa. To też oklaskom publiczności 
porwanej grą p. Ładnowskiego nie było końca, gdy 
zapadała kurtyna po tych dwóch najpotężniejszych 
ze wszystkich odsłonach. $. Wl

*  Z sali koncertowej. Jeżeli urządzenie koncer­
tów we Lwowie należy w ogóle do rzędu ryzyko­
wnych przedsiębiorstw, to chyba zwabienie publi­
czności do sali koncertowej w  połowie miesiąca 
czerwca zaliczyć wypada do zadań dla artysty nie­
możliwych ; zwłaszcza jeżeli koncertant nie posiada 
jeszcze słynnego nazwiska wyrobionego powodze­
niem za granicą i nie jest poprzedzony stugębną 
reklamą, która u nas jak wszędzie jest decydującą 
na punkcie zapełnienia sali. Nie zdziwiło nas więc 
wcale, że obszerna sala Domu narodnego podczas 
wczorajszego koncertu barytonisty p. Adama Lu­
dwiga zaledwie w połowie była zapełnioną, bo —  
prawdę powiedziawszy —  nie spodziewaliśmy się 
nawet tak wielkiego przypływu publiczności. Kon­
certant prawdopodobnie miał na celu jedynie suk­
ces artystyczny, a pod tym względem z wczoraj­
szego wieczoru musi być zupełnie zadowolonym. 
Miał bowiem sposobność do wykazania pięknego i 
silnego głosu barytonowego, który w medium i w 
niższych pozycyach odznacza się dźwiękiem meta­
licznym i szlachetną barwą, a szkoła tego głosu po 
dłuższych studyach u pp. Paschalis-Souvestre w 
Dreźnie również nie wiele pozostawia do życzenia. 
Z tem wszystkiem jednak czeka p. Ludwiga jeszcze 
sporo pracy nad sobą i nad swym głosem, zanim 
potrafi zdolności swe wrodzone wyzyskać w sposób 
prawdziwie artystyczny. W  pierwszym rzędzie po­
czątkujący ten artysta powinien poskromić sporą 
dozę swego temperamentu, który dziś jeszcze pory­

wa go nieraz za silnie i przekracza częstokroć gra­
nice miary artystycznej. Prócz tego sztuka frazowa­
nia i cieniowania u śpiewaka koncertowego przede- 
wszystkiem musi być bardziej wydoskonaloną, przez 
co sama deklamacya stanie się wyrazistszą, subtel­
niejszą, a śpiew jego wówczas dopiero potrafi nas 
porwać i zachwycić. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że głos i widoczna muzykalność p. Ludwiga przy 
dalszej pracy i kształceniu się na odpowiednich 
wzorach rokują na przyszłość jak najpiękniejsze 
widoki. Z  całego szeregu utworów wykonanych 
przez koncertanta, najlepiej wypadły Serenada Mo­
zarta z Don Juan, jakkolwiek nie dość rzewnie od­
śpiewana i trzy pieśni Niewiadomskiego z cyklu 
„Jaśkowa dola". Są to prawdziwe perły w litera­
turze pieśni polskich, tak pięknie pomyślane i tak 
zgrabnie ułożone, że wykonawca byle tylko zrozu­
miał tendencyę autora, ma sukces zapewniony — 
w samej kompozycyi leży obfite źródło wrażeń ar­
tystycznych i efektów porywających. Pieśń „Jakże 
cię mam brać" wydaje nam się najpiękniejszą dla 
swej melodyjności, smętności i głębokiego pokładu 
poezyi i działa tak porywająco, że przy jakiem ta­
kiem wykonaniu zachwycić musi przeciętnego nawet 
słuchacza. Szkoda doprawdy, że cykl pieśni „Jaś­
kowa dola" nie stał się dotąd popularnym przez 
częste wykonywanie na estradzie w tej mierze, na 
jaką zasługuje wartość tych czarująco pięknych 
utworów.

Wracając do koncertanta wypada jeszcze nad­
mienić, że słyszeliśmy ponadto w jego interpretacyi 
Arioso z oratoryum Perosfego „La Passione di 
Christo" i St. Moniuszki polonez z „Yerbum nobi- 
le". Publiczność oklaskiwała p. Ludwiga nader 
serdecznie, zmuszając go do dodatków nad program.

Produkcye wokalne przegradzały gra na for­
tepianie panny Chołodeckiej, uczennicy prof. Polla- 
ka, która wykonała nader poprawnie Rapsodyę 
ukraińską Chodorowskiego, i występ zaszczytnie zna­
nego młodego skrzypka p. Pu Ilkowskiego. Po tań­
cach cygańskich Sarasatego wywołano wykonawcy, 
który dodał nad program mazurek Wieniawskiego.

F r. Neuhauser.
Królowie polscy. Nakładem p. K. Woźniaka, 

wydawcy pięknego „Kraju w obrazach1' wyszła 
książeczka, nadzwyczaj odpowiednia na premie 
szkolne dla młodzieży p. t. „Królowie polscy". Są 
to wizerunki królów od Mieczysława I, ułożone 
w chronologicznym porządku aż do Stanisława Au­
gusta. Przy każdym wizerunku pomieszczono kró­
tki, lecz treściwy życiorys danego króla. Wydawni­
ctwo nadzwyczaj piękne, szata zewnętrzna wspa­
niała, a mimoto cena jego, wynosi zaledwie 1 zł. 
20 ct. Książkę tę nabywać można we wszystkich 
księgarniach.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 12 czerwca.

(Z.). Spokojny przebieg wczorajszego dnia 
w  Paryżu wzmocnił dzisiejszą tendeneyę tar­
gów  zaohodnich. L iczono sit. z tem i u nas 
i dlatego w pierwszem stadyum panował na 
targu naszym rucli dość ożywiony. Zakład 
kredytowy wprowadził dziś nareszcie na targ 
akcye fabryki naboi w  Hirtenbergu. Kurs 
emisyjny tych akoyi oznaczono na 330 złr., 
od razu jednak uzyskały one znaczne ażio i po 
godzinie płacono za nie już 360. Tego kursu 
nie zatrzymały jednak aż do końca i ostate­
cznie spadły na 354. Około południa nadeszła 
z Berlina wiadomość, która wywołała reakcyę 
na całej linii. Państwowe konsole pruskie i 
niemieckie spadły gwa!tu(srnie. Oncgdaj jsszczo 
płacono za nie 91'75, a dziś po 90%  trudno 
było na nie znaleźć nabywoów. Zachodzi oba­
wa, że spadek ten bidzie robił dalsze postępy 
i że w ogóle rządy niem ieckich państw związ­
kow ych i gm iny będ% musiały zupełnie zarzu­
cić typ trzyprocentowej renty a powrócić do 
8%  albo nawet 4-prooentowej, gdyż inaczej 
nie dostaną za swe walory gotów ki. Doświad­
czyła tego właśnie na sobie Saksonia W ypu­
szcza ona obecnie swoje konsole za sumą 80 
m ilionów marek, a spieniężenie ich  powierzyła 
syndykatowi banków niem ieckich z firmą Blei- 
chródera i bankiem drezdeńskim na czele. 
Syndykat ten oświadczył podobno, że wobec 
powszechnej dziś niechęci publiczności niemie­
ckiej do nisko oprocentowanych walorów pań­
stwowych, nie może żadną miarą objąć no­
w ych konsoli po wyższym kursie jak  po 83 
za 100. Jestto kurs na niemieckie stosunki ba­
jecznie niski, przed rokiem bowiem  płacono za 
to same konsole saskie chętnie po 98% . Z a ­
chodzi obawa, że to odwrócenie się publiczno­
ści niemieckiej od państwowych walorów od­
działa bardzo ujemnie na kurs wszystkich sta­
rych konsoli, a wystraszona publiczność oba­
wiając się dalszego ich spadku zacznie je  
tłumnie sprzedawać; K redyt państwa jest tu 
w grze, to też troska wielka przejmuje berliń­
skie sfery polityozno i finansowe. Pod wpły­
wem tych  smutnych doniesień z Berlina na­
stała i u nas ogólna zniżka i niemal wszyst­
kie walory zamknięto niższemi kursami. Tylko 
schodnickie akcye poszły w  górę, gayż wobec 
zawarcia między obu rządami kompromisu, spo­
dziewają się rychłego wprowadzenia w  żyoie 
podwyższenia cła od ropy zagranicznej.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 359-— , węgierskie 3891— , 

Anglobanki 151-50, Uniony 321'50, Bankverei- 
ny 275'75, Landerbank: 241T5, Ludwiki 211'— . 
Czem iowieckie 287'50, Elbethale 264'— . Renta 
papierowa 100'85, srebrna 100-45, austryacka 
złota 119'85, austr. renta wal. kor. 1000 5, wę­
gierska złota 119'35, węgierska renta wal. kor. 
96'96, dukat 5 ‘67, 20 frankówka 9 ’55% , marki 
11-77, ruble 1-27%.

3 Sprawozdanie targowe ogólnego Związku ho­
dowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper­
nika 1. 7.

T a r g  l w o w s k i  14 czerwca 1899 roku. 
Za woły przeciętnej żywej wagi 400— 500 kilo 
płacono po 26 do 31 ct., krowy 355— 500 kilo 
23— 27 ct., buhaje 400— 600 kiło 24 do 30 —  
Ceny mięsa w rzeźni : części tylne od 48— 56,
przednie 46— 52 za kilo. Targ ożywiony.

Związek zajmujący się komisową sprzedażą by­
dła na wszystkich targach sprzedał w ciągu tygodnia: 
w Wiedniu woły pierwszej spółki rzeźników lwow­
skich i Wilhelma Felda ze Lwowa.

T a r g  w i e d e ń s k i  12 czerwca. Spęd 3709 
sztuk wołów opasowych, między tymi 849 galicyj­
skich. Płacono za galicyjskie : prima 33—36 zł.,
średnie 29 do 32, krowy 23— 32 zł., buhaje 27 33.

Spęd był mniejszy o 400 sztuk jak w po­
przednim tygodniu, z powodu czego ceny się nieco 
podniosły.

T a r g  p r a s k i  12 czerwca. Spęd 815 sztuk, 
między tymi 472 sztuk galicyjskich. Płacono za wo­
ły : średnie 31— 33 zł., mniejsze 2 8 —30 zł., 
krowy 27—30 zł., buhaje 28— 35 zł. Usposobienie 
mierne.

T a r g  w B e r n i e  m o r a w s k i e m  8 czerw­
ca. Spęd 126 sztuk. Płacono za prima do 34 zł., 
średnie 29— 33 złr. Targ dobry.

Dobre i pod gwarancyą naturalne wina

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia 
14-go czerwca 1899.

Przy słabych obrotach usposobienie co do psze­
nicy lepsze, u innych produktów niezmienne.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : 
Przenica gotowa 8.80 do 9-— , przenica nowa lub 
na termina O-—  do O-— , żyto gotowe 6-30 do 6*50, 
żyto nowe lub na termina 0*— do 0*— , owies obro- 
czny stary 0*— 'do 0*— , owies nowy gotowy 5*50 
do 6*25, jęczmień pastewny 5*—  do 5*25, jęczmień do 
gotowania 5*75— 6*25, rzepak nowy 9*75 do 10*50, 
lnianka 0*—  do 0*— , groch pastewny 5*— do 5*50, 
groch do gotowania 6’—  do 9*— , wyka 4*20 do 
4*30, bobik 4*30 do 4-50, hreczka 7*— do 7 25, ku- 
kurudza nowa na termina 0*—  do 0.— , kukurudza 
stara p '—  do 5*25, chmiel nowy za 56 klgr. — *—  
do — *— , koniczyna czerwona — *—  do — •— , ko­
niczyna biała — •—  do — **— , koniczyna szwedzka 
— •—  do —*— , tymotka — •—  do — *— , spirytus 
paritas Tarnopol gotowy 16-25 do 16-50, spirytus 
na termina 13*25 do 13*75.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. Kraków 13 czerwca.

Z początkiem bieżącego tygodnia usposobienie 
handlu zbożowego wzmocniło się cokolwiek ze wzglę­
du na mniej pomyślne sprawozdania o stanie uro­
dzajów w Ameryce. Na stosunki tutejsze wzmocnie­
nie oddziałało jednak o tyle tylko, że celne gatunki 
czerwonej pszenicy były więcej poszukiwane. Gor­
sze pszenice, tak samo jak żyto, jęczmień i owies, 
napotykały odbyt słaby po cenach dotychczasowych.

Płacono : pszenicę białą od 8*60— 9.00, czer­
woną 8.70 do 9.20 złr., żółtą 8.65 do 9.50 złr., 
żyto 6.90 do 7.50 złr., jęczmień browarny 0.—  do 
0*— złr., na krupy 5.50 do 5.75 zł., owies 6.00 do 
6.40, rzepak — .—  do — .—  złr., konicz czer­
wony — .—  do — .—  złr., biały -—.—  do — .—  zł., 
kukurudza — .— do — .—  złr. wszystko za 100 ki­
logramów.

Gal. Banie fila  handlu i przemysłu.

T e l e g r a m y  „ P r z e g l ą d u " .
Rzym 14 czerwca. W  Izbie deputowanych 

prezydent Izby  wystosował apel do opozycyi, 
aby zaniechała obstrukcyi. Izba już od dłuż­
szego czasu jest zebrana, a mimo to nic pozy­
tywnego uchwalić nie może. Prezydent poczy­
tuje sobie za obowiązek zw rócić na to uwagę 
Izby, a jeśli apel ten pozostanie bez skutku, 
kraj będzie musiał rozstrzygnąć Następnie za 
brał głos prezydent ministrów Pelloux i również 
podniósł, że Izba dotychczas ani jednego arty­
kułu przedłożonych je j ustaw politycznych nie 
załatwiła. Jeśli epozyeya nie zaniecha taktyki 
obstrukcyjnej, to na nią spadnie odpowiedzial­
ność za następstwa. W  końcu prezydent mini 
strów prosił, aby bezzwłocznie przyszło pod 
obrady Izby prowizoryum budżetowe. Po dłuż­
szej dyskusyi w imiennem głosowaniu przyjęto 
ten wniosek 252 głosami przeciw 52.

Ajencya „Stefaniego“ zaprzecza stanowczo, 
jakoby  aresztowany w N izzy jenerał Giletta 
by ł szpiegiem. Giletta był obecnie na urlopie 
w N izzy i nie zajmował się nigdy szpiegostwem.

Paryż 14 czerwca. W czoraj odbył się przed 
sądem polioyi poprawczej proces przeciw Chri 
stianiemu z powodu zamachu w Auteuil. Na 
rozprawie zjawiło się bardzo wielu ciekawych. 
W  samym * gmachu nie zarządzono żadnych 
szczególnych środków ostrożności. Na pytanie 
przewodniczącego oświadczy! Christiani, że w y­
konał zamach w  nadzwyezajnem rozdrażnieniu, 
nie wiedząc prawie co czyni. Oskarżony prosi, 
aby sąd tę okoliczność uwzględnił. Prokurator 
zwalcza twierdzenie, jakoby  czyn Christianiego 
nie by ł z góry ułożony. Christiani wpadł na 
trybunę z wielką siłą i wyw ijał laską tak gw ał­
townie, że ją  złamał —  temu tylko należy za­
wdzięczać, że Loubot nie został zraniony. N a­
stępnie zeznawali świadkowie, przeważnie dla 
Christianiego przychylnie; przyznawali mu ła­
godne usposobienie i twierdzili, że czyn jego 
by ł wynikiem  chwilowego rozdrażnienia W  tym 
samym duchu przemawiał adwokat oskarżonego 
prosząc o najłagodniejszy wyrok. Po jednogo 
dzinnej naradzie sąd skazał Christianiego na 
4 lata więzienia.

Helsingfors 14 czerwca. Dzienniki dono­
szą, że car z zamknięć rachunkowych senatu 
firlandzkiego przekonał się, iż 34%  chłopów 
w  F inlandyi należy do bezrolnych, polecił 
w ięc utworzenie specyalnego funduszu i w y ­
pracowanie odpowiednich reguł celem powsze­
chnego zakupna roli dla chłopów. senacie
post ’ wiono wniosek o w ybór takiej komisyi.

Paryż 14 czerwca. Izba oskarżeń zarzą­
dziła zawieszenie postępowania karnego prze 
ciw  Picquartowi i adwokatowi Leblois z po­
wodu braku dostatecznych dowodo w ich winy 
Przeciw Picąuartowi pozostało jeszcze w  mocy 
oskarżenie przed eądem wojennjun o wydanie 
tajnych aktów Lebloisowi.

Podobno Poincare obejmie misyę utworze­
nia now ego gabinetu. W czoraj po południu 
zjaw ił się on w pałacu elizejskim, powołany 
przez prez. Loubeta. W izyta jego trwała całą 
godzinę i ponowi się dzisiaj. Jak słychać P o­
incare wczoraj wieczorem konferował z przed­
stawicielami w ybitnych grup parlamentarnych

Haga 14 czerwca. Subkomitet kom isyi dla 
narad nad rozszerzeniem konwencyi genew­
skiej na wojnę morską, przyjął ̂  większą część 
przedłożonego mu projektu. Projekt ten posta­
nawia, że okręty lazaretowe i takie, które 
niosą pomoc rannym i rozbitkom, nie mogą 
być przez wroga zajmowane. Uchwalono ró 
wnież zastąpienie chorągwi Czerwonego K rzy­
ża oznaką, nie mającą religijnego charakteru.

Wiedeń 14 czerwca. Podług doniesień 
dzienników, węgierski prezydent ministrów Ko- 
loman Szell w konferencyach z przedstawicie­
lami węgierskich partyj opozycyjnych ^abrał 
przekonania, że węgierska opozycya nie będzie 
robić w ielkich trudności przeprowadzeniu przed- 
łożeń ugodow ych; posłowie stronnictwa ludo­
wego (katolickiego) będą nawet głosowali za 
przedłóżeniami, a także stronnictwo niezawi­
słości nie będzie używało nadzwyczajnych 
środków przeciw uchwaleniu ugody.

Fremdnnhlatt donosi z Budapesztu, że K o- 
loman Szell wyraził się w sposób entuzya- 
styczny o sposobie kierowania^ obrad między 
obu rządami przez Cesarza, który okazał 
zwyczajną znajomość sprawy w  je j najdrobniej­
szych nawet szczegółach. T ylko wielkiemu po­
litycznemu rozumowi i sprawiedliwej interwen- 
oyi Monarchy można zawdzięczać, że przeci 
wieństwa, które wydawały się niemożliwemi 
do usunięcia, zostały przecież usunięte i w y­
równane.

Paryż 14 czerwca. Rotmistrz Cottu, który 
dnia 1 bm. w yjechał konno z  W iednia do Pa 
ryża, przybył tu wczoraj o godz. 6 wieczorem 
w jak najlepszem usposobieniu. Drogę, w yno­
szącą 1250 kilometrów, przebył w  12 dniach i 
14 godzinach, przeciętnie w ięc robił po 100 
kilom etrów dziennie.

„Agencya ±iavasa donosi, iż prezydent 
Loubet przyjął dziś rano o godz. 9%  na po­
słuchaniu Poincare’go i polecił mu misyę utwo­
rzenia nowego gabinetu.

Budapeszt 14 czerwca. Fester Lloyd  dono­
si, w jakim  porządku przedłożenia ugodowe 
przedstawione będą sejmowi węgierskiego. N aj­
pierw więc zawiadomi rząd izbę, że w miejsce 
dawnego przedłożenia o traktacie cłowo-handlo- 
wym  wniósł nowe i zażąda postawienia na po­
rządku dziennym, względnie uchwalenia tego 
przedłożenia. Potem pójdzie pod obrady sprawa 
podatków konsumcyjnyen, niezmiernie ważna 
ze względu na zbliżającą się kampanię prze­
mysłów związanych z rolnictw em ; na koniec 
zaś dopiero przedłożenie w kwestyi bankowej.

Posiedzenie partyi liberalnej, na którem 
rząd przedstawił wspomniane przedłożenia, 
rozpoczęło się dzisiaj o godzinie 10 przed po­
łudniem, a posiedzenie sejmu o godz. 1 w po­
łudnie.

Wiedeń 14 czerwca. Ministerstwo kolei udzie­
liło ks. Kazimierzowi Lubomirskiemu w Krechowi- 
cach, koncesyi na roboty przedwstępne do wąskoto­
rowej kolei leśnej między wsią Łuhy a Hemnią do 
domen Łopianka. Koncesya jes udzieloną na sześć 
miesięcy.

H O T E L  F R A N C U S K I
plac Maryacki

i Hotel pod trzema Murzynami
ul. Krakowska 1. 9 

Ludwika Stadtmiillera własne.
Przyjechali dnia 14 czerwca. Ks. Rudnicki 

z Czerniowiec. J. Hempel z Jaśkowie. P. Talowski 
z Krakowa. J. Weiser z Sassowa. P. Beyer z Pra­
gi. P. Oborowicz z Przemyśla. Boi. Poraj Żakiej 
z Krakowca. J. Aufseer z Budapesztu. P. Grand z 
Przemyślan. Dr. Sfcepler z Komama. Z. Białobrze- 
ski z Gajów. J. Bock, S. Berger z Wiednia, Hr. 
K Młodecki z Brodów. Ks. J. Gabrysiewicz z Ry- 
binki. A. Kulczycki, P. lakierski ze Lwowa. M. 
Kulak z Brodów. Dr. I. Kozower z Złoczowa. W , 
Zarzycki z Brzeżan.

N A  O  E S Ł  A N B .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

.Jedynym przyjemnym <lo zaży­
wania naturalny iii środkiem jest

Woda gorzka
F r a n c i s z k a  J ó z e f a

więcej niż od 2 0  lat nadzwyczajnie 
popularna. Skutek jest zawsze roz- 
walniający. W oda gorzka Francisz­
ka .Józefa powinna być w każdem 
gospodarstwie domowem.

I S K iT ł  T I  T  D E S T I S T K  Z . W
we Licoicie, ul. Hetmańska l. 6* 

składający się z kilka odJziałów w którym dentyści i den­
tystki wykonają: plombowanie, wyjmowanie zębów bez 
bólu, wstawianie sztucznych zebow. Tamże leczy sie 
choroby dziąseł i jamy ustnej. Dla prowincyi zaprowadzo­
no tę wygodę, że nadesłane pocztą pęknięte, złamane itd- 
zęby* sztuczne, reperuje sie i wysyła odwrotną po ztą, bez 
osobistego przyjazdu — Instytut otwarty przez cały dzień. 

I>r. T l. W i k t o r  1 l i t a  Jh. W i k t o r .

Dr. Władysław MatasisM
asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniwersy­

tetu Jagiellońskiego —  ordynuje 
»  K a r l s b a d z i e  H o t e l  O o l d e u e r  N e li H a n

(yis a vis Milhlbrun).
Laboratoryum eherńczne i mikroskopowe właBne.

Franciszka Wilhelma 
przeczyszczająca herbata

wyrobu

FRANCISZKA WILHELMA
aptekarza w Neunkirchen

(Austr)* Dolna) 
jerft w wazyotfeich aptekach po eonie 1 zł. a. w. 

*a paczkę do nabycia.

I w o *  14 czerwca. (Z Izby handlowej).
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 300 

zł. m. k. 310 50 do 312*50 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 3Ch> zł. w a. 287.50 do 291 00. Banku hipotecznego po 
<00 zł. w. a, 384.— do 334*—. Ak-:ye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 205* -  do 2L2- Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 258— do 265 —. Banku dla hąndlu i 
przemysłu po 200 zł. 200 09 do 201*00.

U s t y  z e a ta w n e  za 100 złr. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. llu.20 do 11090 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100. -  do 100*70, 4 proc. loi 
w 60 lat 96.50 do 97*20. Banku krąj. 4 i pół proc I03 w 
61 lat 100 80 do 1OD50, Bankn krąj. 4 proc. los w 57 lat 
98— do 9870. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc (Ieau- 
aya) 97.-50 do 98 20, 4 proc. los w *41 i pół latach 97 50 
do 98*20, 4 proc. los w 66 lat 95*90 do 96*60.

O b  l ig i  za 100 zł., Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
98.00 do 98-70. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 50 
do — . Kom. Bąnku krąj. 5 proc. (II emisyi) 102-00 do 
—•—* Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97 50 do 96*20. Pożyczki kraj. 6 proc. 104.00 
do — —. 4 proc z 1893 r. 97.00 do 97*70, 4 proc. po 200 
koron * 1898 roka 94 20 do 94*90.

M o n e ty . Dukat cesarski 5 64 do 5 74. Napoleon- 
dor 9.52 do 9*62. Póhmperyat 9.50 do 9 60. Rubel rosyj­
ski papierowy 127*40 do 128.40. 100 marek niemieckich 
58*75 do 59*15.

Wiedeń 14 czerwca. (Giełda towarowa). 
Spirytus I8-— 18-20. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Cukier surowy 14-45— 14-60.

Borlin 14 czerwca. (Zamknięcia giełdy). 
Banknoty austryackie 169 9X Spirytus 40-— .

Paryż 14 czerwca. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 102-30. Mąka 43-20.

Wiedeń 14 czerwca. (Giełda zbożowa). Psze­
nica na maj - czerwiec 9 ’50—9-52, na jesień 
9 0 5 — 9-06; żyto na m aj-czerwieo 7t>0— 7'65, 
na jesień 7'16—7-17; kukurudza na maj-czer­
wieo 4 'Ho—4'86, na czerwiec-lipiec 000, na 
lipiec-sierpień 4'87—4'88, na wrzesień-paździer­
nik 5-04—5-06; owies na maj-czerwiec 6'93— 
5'95, na jesień 5'91—5'92 ; rzepak na sier- 
pień-wrzesień 13-15— 13-25; olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień 31— 32. Tendenoya niezmie­
niona. Pogoda : piękna.

Budapeszt 14 czerwca. (Giełda zbożowa). Psze­
nica na październik 8 ’90—8 '9 1 ; żyto na pa­
ździernik 6'89—6'90 ; kukurudza na .lipiec 
4-60—4-61, na sierpień 4-68— 4 70, na maj r. 
1900 4-81— 4'82; owies na październik 5'67—  
6’59; rzepak na sierpień 12'95— 13'05. Oferty 
na pszenicę mierne. Chęć kupna lepsza. Ten 
deneya silna. Pogoda : piękna.

•uitrytckie, węgierskie 1 zagrani -zne, koniaki i 
iiampiny oryginalne we wszyetkich gatunkach po 
ranach umiarkowanych poleca od roku 1860 istnie­

jąca firma.
(Caaatkl hwytatuli I farma),

M A X  W iX Ł L  i SYN
ul. Krakowska 1, 14.
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O P Ę T j l l ś n
POWIEŚĆ ’

M A T Y L D Y  S E R A O .

(C iąg dalszy).

Kilkakrotnie zwracała oczy  na książką 
usiłowała czytać, lecz wzrok nie dostrzegał li­
ter, a umysł, przejęty myślą o ojcu, nie chw y­
tał odczytywanych z trudem słów.

Zaległa cisza, jak  gdyby w domu całym 
nie było jednego człowieka żyjącego.

"Więc nie mogąc znieść samotności nawie­
dzanej widmami, zamknęła książkę i przywo­
łała pokojową.

Małgorzata przybiegła natychmiast i w 
milczeniu czekała rozkazów swej młodej pani

— Odmówmy koronkę —  rzekła Blanca p ół­
głosem.

Czasami, gdy  godziny wydawały się Blan 
ce zbyt długiemi, m ęczyła ją  bezsenność, lub 
wyobraźnia snuła obrazy smutne, lubiła ona 
dla zabicia czasu i troski wraz ze swą służącą 
m odlić się głośno.

Przez wrodzoną dumę unikała rozm ów zo 
służącemi, ale wspólna modlitwa wydawała się 
je j być aktem pokory chrześcijańskiej.

—  Odmówmy koronkę —  powtórzyła, siada­
ją c  przy swem łóżku.

Małgorzata zajęła miejsce przy drzwiach 
w należnej odległości.

Blanca Marya odmawiała m odlitwy wstę 
pne, „Tajem nicęu i połowę „O jcze nasz“, zaś 
M ałgorzata połowę drugą.

Również i pierwszą połowę „Zdrowaś Ma 
rya“ wypowiadała Blanca, a druga obowiązy­
wała Małgorzatę.

M odliły się głosem cichym, lecz każda 
rozróżniała głos drugiej i wówczas rozpoczynała 
część swoją.

Po każdym dziesiątku r Zdrowaś Marya“ , 
obie żegnały się powoli, a na początku „Chwa­
ła Panu11 nisko pochylały głow y, oddając cześć 
Duchowi świętemu.

Tym  sposobem pod wpływem  poetyczne­
go wzruszenia, w ywołanego m odlitwą, oraz 
szmerem głosu swego i Małgorzaty, Blanka za­
pomniała na kilka chwil o scenie odbywającej 
się w salonie.

Odm ówiły całą koronkę z nabożeństwem 
dusz rzeczywiście i głęboko wierzących

Przed rozpoczęciem litanii do Matki B o­
skiej, Blanca uklękła przed krzesełkiem, a słu 
żąca przy progu i szeptały po łacinie : 
Blanca —  wezwania, Małgorzata — ora pro 
nobis.

A le prawie z chwilą rozpoczęcia lita­
nii zaczęła dochodzić ich z salonu i spra­
wiać dystrakcyę w m odlitwie wzrastająca 
coraz więcej wrzawa, którą Blanca usiłowała 
zagłuszyć podnoszeniem głosu własnego.

W krótce słychać ju ż  było gniewne i gw ał­
towne wyrazy.

— Co tam się dzieje ? —  przerywając mo 
dlitwę zapytała Blanca.

— Nic —  odrzekła Małgorzata —  rozm awia­
ją  o numerach.

— Zdaje mi się, że się kłócą —  lękliw ie do­
dała Blanca.

— Pogodzą się w następną sobotę w ie­
czorem....

— Dlaczego ? nie rozumiem cię...
— Bo żaden z nich nie wygra nic.
— M ódlmy się — odrzekła Blanca, wznosząc 

oczy w górę.
A le niepodobieństwem ju ż było dokoń­

czyć litami. Sprzeczka stała się tak głośną, że 
słychać było prawie każdy je j wyraz.

G łosy to eddalały s ię , to zbliżały, jak 
gdyby  kabaliści powstali już od stołu, przy 
którym szeptali sobie zaklęcia —  i jak  gd y ­
by odczuwając potrzebę ru ch u , chodzili po

jak chodzą zwykle osoby 

drzwi ? —  zapytała Mał

się rezygnacyą

sali półkolem 
egzaltowane.

— Może zamknąć 
gorzata.

— Zamknij i módlmy 
odrzekła Blanca.

G łosy ucichły, w ięc kobiety m ogły ukoń­
czyć litanię bez przerwy, ale dusza Blanki 
nie odczuwała ju ż słów wym awianych ustami.

Kończące modlitwę „Salve R eginau odmó­
wione było pospiesznie.

—  Niech Madonna ma w  swej opiece "Waszą 
Ekseelencyę ! —  przeżegnawszy się, rzekła Mał­
gorzata powstając.

—  Dziękuję —  odrzekła Blanca i usiadła zno­
wu przy łóżku, przy którem tyle godzin prze­
pędzała na czytaniu i rozmyślaniu.

Małgorzata, odchodząc, pozostawiła drzwi 
otwarte.

W  salonie znowu wybuchła wrzawa gwał 
towna. Zaciekli kabaliści wrzeszczeli na całe 
gardło : każdy sławił źródło swyoh numerów, 
nauki i  w iz y i; jeden przerywał drugiemu i 
usiłował przekrzyczeć innych.

—  A c h ! więc w y nie w ierzycie w potęgę 
małego Lucypera Cifariello ? —  krzyczał ad­
wokat Marzano. — M oże dlatego, że jest 
szewcem, albo że pisze swe kabały węglem na 
brudnym kawałku papieru ? Oto macie j© : nu­
mer dwadzieścia siedtn wyszedł w drugiem, 
zamiast w czwartem ciągnieniu, ale w y szed ł! 
W prawdzie ośmdziesiąfc cztery w yszło w czter- 
dziestew ósmem, ale wy s z ło ! A lbo ambo, ambo 
z czternastu i siedmdaiesięeiu dziewięciu, któ­
re zaniedbałem, a które wyszło po trzech ty ­
godniach ! To są fakty, panowie... fakty, nie 
słowa !

—  T o nie fakty, lecz sześćdziesiąt lirów, 
które pan mu dajesz na miesiąc, by  zarzucił 
szewotwo, a układał dla pana kabałę! — żywo 
odparł doktór Trifari.

* —  Cifariello ma duszę niewinną ; dał mi

ambo z czternastu i siedmdziesięciu dziewię­
ciu, a ja  nie skorzystałem z niego !

—  I  ojciec Illuminato dał mi czternaście i 
siedmdziesiąt dziewięć —  rzekł Trifari —■ i do 
tego w tygodniu pomyślnym.

— I pan nie powiedziałeś nam ! —  zawołał 
wzburzony margrabia.

— Bo nie skorzystałem ! Rozdzieliłem  nu­
mery na dwa bilety oddzielne. Nie zrozumia­
łem szczęścia danego mi przez ojca Illuminato. 
On jeden zna wygryw ające numery i oprócz 
niego nikt więcej. On trzyma nasze majątki, 
naszą przyszłość w swych rękach, Dziwna 
rzecz : g d y  dotykam jego  pulsu dla przekona­
nia s ię , czy  ma gorączkę, drżę całem cia­
łem .. .

— O jciec Illuminato jest egoistą ! — tonem 
sarkastycznym i decydującym  zawołał profesor 
Colaneri.

—  Dlatego, że w ypędził cię ze swego domu, 
gdy  przemocą chciałeś wziąć nu m ery! On nie 
daje numerów księżom, co się wyparli sutanny... 
on wierzy w  Boga.

—  Ja i sam widuję numery. Dość mi p o ­
wstrzymać się od kolący i wieczorem i na dwie 
godziny przed zaśnięciem pogrążyć się w  m y­
ślach na g od z in ę , następnie, gdy  zasnę, wi­
dzę je... Rozum iecie mnie ? w idzę !..

—  T ylko że. nie w ych od zą ! —  zawołał mar­
grabia de Formosa.

—  Nie wyohodzą, bo mam umysł zajęty 
sprawami ziemskiemi, ponieważ nie umiem 
otrząsnąć się z pragnienia wygranej ; ażeby 
zaś mieć w izyę jasną , należy posiadać duszę 
czystą , być wolnym od namiętności i  wznieść 
się do szczytu wiary. A ch ! widuję je , lecz 
często, prawie zawsze, z ły  duch zasłania mi 
o c z y .. .

—  Słuchajcie, co wam powiem — zawołał 
Ninetto Gosta, elegancki bogaty agent wymia­
ny. —  Dowiedziałem  się, że pewna młoda mo*

dystka daje dobre numery, prawdziwe nume 
ry... ale, jak wam wiadomo, sama grać nie m o­
że. W zbroniono je j to pod karą utracenia daru 
jasnowidzenia, więc udziela ich innym. Otóż 
zbliżyłem  się do niej, udałem zakochanego, 
robiłem  je j prezenty i widuję ją codziennie. 
Przyrzekłem  nawet ożenić się z nią...

—  I nic nie w yjaw iła? — zapytał margra­
bia de Formosa.

—  Jeszcze n ic ! Gdy zacznę m ówić o tem, 
zwraca rozm owę na przedmiot inny. A le wyja­
wi je , musi w y ja w ić !

A ch ! jak  Marya Blanca pragnęłaby od­
mawiać jeszcze w  tak roztargniony sposób 
wyrecytowaną koronkę, by  nie słyszeć niedo­
rzecznych rozmów, których każde słowo spra­
wiało jej boleść najw yższą! Jak pragnęłaby 
nie słyszeć bredni tych ludzi, żyjących jedną 
tylko m yślą !

—  M ożecie sobie w ierzyć —  głosem drżą­
cym m ówił margrabia de Formosa —  w obja­
wienia szewca Cifariello, w świętość ojca Illu- 
minato i w  jasnowidzenia naszego przyjaciela 
Colaneri... A le pokażcie mi rezu ltat! Oóźeśmy 
uzyskali ? Każdej soboty zgry wamy się do ko­
szuli i w ygryw am y jakieś nędzne ambo. Tu 
potrzeba potężniejszego źródła wiedzy i może 
nieziemskiego... Potrzeba cudu, panow ie! Na­
leżałoby nakłonić m oją siostrę , zakonnicę Ma- 
ryę degli Angioli, by  ona wyjawiła numery... 
M oże to się uda mojej córce, bo Marya Blan­
ca sama jest aniołem czystości i dobroci i  sa­
ma m ogłaby o wyjawienie numerów prosić 
Istotę Najwyższą...

Głębokie milczenie zapanowało po tych 
słowach.

U drzwi zadźwięczał dzwonek.

(Ciąg dalszy nastąpi).

K r y n i c a .
ł& m .

Udającym się do Krynicy P. T. Tury-' 
■tom i Gościom kąpielowym, poleca się' 
ananą 4

as w y g ó d  i  d o b r e j  k u c h n i  
W i l l ę  T r z e c h  B ó A ,

obok parku, łazienek i źródła położoną. 
Ceny umiarkowane, powozy na miejscu '

Z a r z ą d *
D la  magnackich domów poleca bióroj 

inteligentnego sekretarza domowego Listy 
Bióro „Impreza** Lwów Mickiewicza 22. 

O R G A N  I S T A
inteligentny, żonaty, któryby oprócz zajęć 
kościoła, prowadzić zechciał gospodarstwo 
polne- a zona jego domowe ale umiejąca 
prżytem gotować, prać i prasować, mogą 
za stósownem niewygórowanem wynagro­
dzeniem znaleść u proboszcza obr. łac. 
na wsi umieszczenie. Zgłoszenia przyjmo­
wać i na takowe odpowiaoać będzie urząd 

parafialny obr. łac. w Szczawnicy.__

Biegły korespondent
buchalter, prszukuje popołudniowego za­
jęcia A T. L w ó w  p o s te  restan te* .

8.
najlepsze T U T K I  i bibułki w książeczkach 

z papieru Sassowskiego 
wyrobu

W .  M E M O J O W S K I E G O
W E  L W O W IE

"Wszędzie do nabycia.

W ydanie szóste.

U Tro ryńskiego w Pasażu Hausmann 
Funt H e r b a t n ik ó w  60 ct.

,  P o m a d e h  60 ct.
,  K a r m e lk ó w  40 ct 
„ t '* e b * la d e k  1 złr.

Wyrób własny.
N a c z y n ia  hermetyczne do transpor­

towania mleka, pojemności 1 do 30 liter, 
po cenach fabrycznych firmy Kleiner & 
Fleischmann. Łańcuchy taśmowe patento 
wane dla bydła po zł. 1 1.30 i 2.50 po­
leca P i o t r  C -h rzą st o w a k i  handel ze 
lazny, we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na

przeciw Katedry)._________
Z a  54 z ł r .  przerabia najmocniej zbite 

materacy (trzy poduszki) zupełnie jak no­
we. Drelichy na pokrycia od 5U ct. metr. 
J ó z e f  S e lm a  te r , Lwów Kopernika 5.

M a s z y n y  do szycia Singera ręczne 
od 26—60. nożne od 27—65 złr. Najwięk- 
szyn skłaa w kraju, roczna aprzedaż 750 
maszy 200 maszyn jest zawsze na skła­
dnie do wyboru, proszę żądać cenników 
J ó z e f  I w a n i c k i  Akademicka 26.

T U T K I  
E O I P s K A E

i biegły budowniczy łat 33, poszukuje od- 
powiednej posady. .S ta n is ła w  I ż y c k i  

p .  r .  T a r n o p o l ._______

nictłnszczoue
do  n a b y c ia

" T  . ryialwaw M aiuLgo 9.
Z n a k o m ity  koniak francuzki kura­

cyjny, odznaczony na wystawie lwowskiej
cała flaszka 3.50, pół flaszki 1.80, ćwierć 
flaszki 1 zł. do nabycia tylko w handlu 
Leonarda Soleckiego we Lwowie ul. Bato- 
rego 1. 2.

Ulica Zielona 36
w ogrodzie w kamieniczce tylko | dwa mie­
szkania obejmującej — do wynajęcia od 
Igo lipca 1890 r. na 1 piętrze 3 pokoje, 
kuchnia z kotłem i piecem piekarskim 
spiżarką i przynależności. W razie poTze 

by takie stajnia i wozownia.

UUyb-i 
W  ryu

K a m i e n i  ;a
dwupiętrowa, przed 7 laty nowo wybudo­
wana/położona przy placu .„go Jura 1. & 
pod korzyatnemi warunkami do sprzeda­
nia. Bliższa wiadomość udziela i). Tadeusz 
Górecki, adwokat krajowy we Lwowie przy 

ul. Akademickiej 1. 26.
lin  InstLeur Fr ans ais cherche une 

place pour les vacan(jes. Ecrire sons, „In 
stituteur“ Ajencya Ogłoszeń Pasaż Haus-
mana 9 Lwów.  ________ ____________

M irna kawa pół kilo 75 ct. Sy 
ryusz“ ul. 3 Maja 1 2 Lwów.

R O M  I E S Z  K A N  U
elegancko z komfortem urządzone w ka­
mienicy przy ul. Ochronek 1 4 o i l  1 5 g o  

c z e r w c a  b r .  d o  w y n a ję c ia .
W parterze : Jedno pomieszkanie o 5 

pokojach obszernej nyży, przedpokoju, 
kuchni, spiżarce łazience pokoju dla sług 
Jedno pomieszkanie o S pokojach, przeJ- 
pokoju, kuchni, łazienki i spiżarki.

W I. i U. piętrze: Cztery pomieszkań 
każde po 4, p" 6 lub 7 kokoi, obszernej 
nyży, przedpokoju, kuchni, łazienki, spi­
żarki, pokoju dla sług i balkonu fronto­
wego od ulicy. We wszystkich pomieszka- 
niach zaprowawadzone wodociągi, gazowe 
oświetlenie i dzwonki elektryczne._____

f f e r a a K i ,  M czycielti
dyplomowane Polki z jtjz. niem
i r a . i i .  muzyką, rysu nk am i oraz 
fróblanh Bony pcuzukują posa 
przez B.ure um ieszczeń Maryi 

Stechiia: iL-ików Ryne 7.

u  d r ą g i e m  p o p r  i n n e m  i  uzu- 
pełnionym wydaniu wyszły

Hr.iz.lca A. R. Skrypta
do pierwszego egzaminu.

Cena złr. 1.50, z przesyłką 1.75.
Skład w księgarni Gubrynowicza 

i^Schmi-tta we Lwowie
• r z ą d  pu< Eto w y  w .ln .i  

caC h poszukuje rutynowanego Ekspedy­
tora lub Ekspedytorki. _________

Redaktor odpowiedaiali-y: Wacław Maaiowski

D o  s p r z e d a n ia  m a ją t e k  we
wschodniej Galicyi, 4 godzin od 1 wowa, 

J n ż  w v s z ł v  Z  d . r \ x l * r i l z obszarem 5.060 morgów, w tem pięknego j  u z  w v  S Z £ y  ** CLITU-LJS o() do 70 let. lasu 3.500 Zgłoszenia Nie-
lczuja, Lwów Św. Zofii 10 B I p.

D w a  f o l w a r k i  podzielne, w> orewo 
zagospodarowane, sprzedaję Zapytanie pod 
H. M Biuro Gazet Olszewskiego Lwów.

Doświadczone Sekreta
SMAŻENIA

p n  i i i
przez FLORENTYNĘ i WANDĘ

obejmują :
Smażenie konfitur, ze wszyst­

kich istniejących owoców. 

KONSERWY czyli KOMPOTY z brzos­
kwiń, gruszek, renglot, wiśni, 

porzeczek i t. p.
O w o c e  s m a ż o n e  w  c u k r z e  

WSZELKIE SOKI, MARMOLADY, 
Powidełka owocowe, 

f t i o u s e r w j '  z  O w o c ó w  
w spirytusie i w  occie.

Nauka robienia Lodów, pomadek, 
Karmelków, Sorbety owocowe i t. p 

C e  11  a  GO cn t*
Po przesłaniu przekazem poczt- c t  

wyseła franco, drukarnia narodowa St 
Maniecki i Spł. Lwów, Hotel Źorża.

E o M z n k u ję  subiekta cukierniczego, 
starszego kawalera, pracowitego, o dobi ych 
i uczciwych zasadach, zdolnego w swoim 
zawodzie, do jednej z pierwszorzędnych 
cukierni we Lwowie. Oferent zechce wska­
zać miejsca gdzie dotychczas pracował 
Adres złożyć proszę w Biurze Gazet Ol­
szewskiego.

W

Pasaż Hausmana
Lwowskie 

F o t o - P l a s t i k o n
(46 razy premiowane) 
W tym tygodniu do 

wid en a

Wspaniałe zamki cesarskie
w  Berlinie i  Poczdam 1©.

W«tep 10 centów.

M l e k o  ś w i e ż e
o wysokim procencie tłuszczu od zdrowych 
krów. śmietankę i mleko zbierane dostawia 

do domów 
Zarząd dóbr Laszki murowane 

p. L w ó w  P od zam cze. 
Zamówienia przyjmuje pod powyższym 

adresem.

Chorym i Rekonwalescentom!
ł-rzez powagi lekarskie załgane.

P R Z E C I W  , l i e d # k r c w n o V I “
„ „ o s ł a b i e n i u  i o t n d k a

P O M A G A  „ R e g u l a r n e m u  t r a w i e n i u 1 
„ „ W  o d i y w i a n i u  o la ła "

„C T  H Z O C A -  ( B l u t w e i n ) .
W in o  m o je  d a lm a ty ń s k ie  c z e r w . b u t. 6 0  cn t.

w  sm ak u  j a k  fram enskie
poleca Handel delikatesów

2^£. ZE3 L
r ó g  K azim ierzow sk ie j i B i-a jero w sk ie j w e L w o w ie .

W E  i  W E  l ®
Nąjbardziej czerwone i o- 
pierzehnięte rece wybiele­
ją i wydelikatkiają po kil- 

kak rotnem natarciu
Kremem roślinnym
Słoik Kil ct.

h  n  I h n - a t a w i t c  z
LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika 1.-3, ulica 
Halicka 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, -C2ER- 
NIOWCE: Rynek 3. Filia Przemyśl ul.Frinciazk. 24.

Tutki cygaretowe „NORIS“
wyrobu W . R E E D D W 8 K .IE G 4 * , magistra farmacył i chemika w Krako­
wie odznaczają się r t fa s e m  ła g o d n y m  i c h ło d n y m , n t «  ćm ie n ia *  
Jąeyrn z a p a c h u  t m a k n t y t o o i u ,  n ie  n n c lą g »| ą  t łn ^ o i io in  I 
n i «  gsum a Msybfcto, wskutek czego całego papierosa tiiożu-* w y p a l i ć  

l u a k l e n .  Do nabycia w handlach i trafikach. Próbki wysyłam bardao 
chętnie darmo i opłatnie.

i f j A s J r e e i e *  - y G K l C s  s t a f c l  A  T X 3 t i t X 3 d b d i

GALICYJSKI

B A N K  K r t E O Y T O W Y
przyjmuje wkładki

na

E l  s  i  s i e c z k i
i  o p r o c e n t o w u j e  t a n o w e

4 y ,

po

2  0 rocznie.

prawilziw© „ V ic t o r ia  damsk-e 
męskie podwójnie śtebnowano 1 50 
R ^kswiczki w izytowe kozłowe i 
duńskie w najmodniejszych kolo- 

racli od 1.50.

B Górfek1 i Szydłowski
J J l Lwów, pł. M aryacki 8, _

| Ulgę i radykalne wyleczenie 
znaidą osoby cierpiące na

wjHKMOKOIUY
przez użycie Maści i Pigułek Dra Lebel 

U  j w Paryżu,
n i  W Krakowie w aptekach PP. Wiszniew- 

skiego, Redyka i Trauczyńskiego

BKH®
W

L W O W S K I A K C Y J N Y

Z A K Ł A D  Z A S T A W N I C Z Y
nJUi a  K a r o l a  I . u d n i k a  l i c z b a  3 ,  p i e r w s z e  p i ę t r o

gmaoh To w. kr-dyt. ziem skiego

udziela póżyczk na zastaw wszelkiego 
rodzaju kosztowności i papierów warto 

ściowych,
Przedmioty zastawione w innych BanKach przenosi Z&kłać
na żąciame du swego skarbca, wrąozają„ -tronie ewentualnie rót .icę 

pawstałą z wyzszej taksy, wraz z kwitem swego Zakładu. 
Biuro otwarte od 9— 1 i od 3— 6.

Zakład leczniczo-wychowawczy
Ludwika Szwejgiera i Dra Hawranka

■ w
■ tacyl k l im a t j  czn^J w T a tra ch .

Dostatnie z irowe utrzymanie, najtroskliwsza opi ika pe­
dagogiczna i lekarska, nauka podług programów szkolny >h i 
ją-iyki i.bce. Upri.cz i-ałyen wychowanS-ów akla.1 przyjmuje 
od maja na rezon letni uozniów, potrzebujących kuraoyi, przy­
gotowań a io egzaminów, ora: uczniu w, mających po­
prawki. Zgłoszenia pod adresem - L  ozwejgier, Zakopane, ul.

Chałubińskiego 1. 16. Wilia własna.

Na; najwyższy rozkaz Jego ces. i apost. mości

XX C. k. Loterya Państwowa
dla celów ogólnych wojskowo-dobroczynnych

I_iOxei:3ra, ta. ;pieoa.ięż23.a.
jedyna w Austryi prawn e dozwolona, zawiera 12 728 wygranych w gotówce, 

w ogólnej sumie 403.160 koron.
Głów na wygrana wynosi:

ę fĘ T  2 0 0 .0 0 0  koron.
Za wypłacenie wygranych ręczy c. k. urząd loteryjny. 

Ciągnienie następuje nieodwołalnie 15 czerwca 1899.

Los kosztuje 4  korony.
Losy otrzymać można przy oddziale dla loteryi państwowej we Wie­

dniu I Riemergasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach po­
datkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach wymiany 
itd. Plany wygranych dla nauywców losów bezpłatnie. Losy przesycane będą 
bez policzenia porta.

O d e. k . D y r e k c j i  lo te r y jn e j.
Oddział loteryi piństwowej

C Y R K  H E N R Y
Czwartek 15 czerwca 8 ina wieczór.

‘  Wielkie Galowe przedstawienie- “ 
Po raz pierwszy K a n k a n  p r z e d  s ą d e m .

Wielka pantomina baletowa**. W Bndapeście więcej jak 300, w Bukareście miesią­
cami bez przerwy wystawiana. Występ ogólnego personalu artystów. Najlepsze 

( szkolne i wolno tresowane konie.
Bliższe szczegóły podadzą afisze____________________________________

' r Papier ■ fabryki fizerltnh kie)

^  'B

H  
*  ^  
=  »

i

a
- A
s  r

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 7 8 .

Nowości
w  w ie lk lin  wy korze k tóry  
■ o i e ,  n w e m i e  u t n y m  4  

1 nn leea
pc canaoh nadzw yuzaj rnr . io w a n y a h

MAGAZYN SPbC YA LN u GALANTERYJNY
pod firm% aw b o a  Mai-cbi > 

K ^ u i n r k y  ćl I I I L  N a s t ę p c a

WŁADYSŁAW C l E C H U U K l
L .  W  Ó  W

ł ł o g  p l a c u  M & r y u c J c i e y o  i  u l i c y  
T e a t r a l n e j  L .  2 ,  d o m ,  K a p i t u l n y  

C E X M K I  I L U S T R O W A N E  
w b "  u l  ż ią ,d .a £ L - 9  b e z p ł a t a u  “W f

Ekonom
kawaler, lat 30, z kilkunastoletnią prak­
tyką i z dobremi świadectwami poszukuje 
P°sady od Igo lipca b. r. Zgłoszenia pod 

P. S. poste restante Nuszcze J_28._

we wszystkich stylach, obrazów, odzla- 
canie ołtarzów, feretronów oraz wszyst­
ko co w zakres malarstwa i pozłot- 
nictwa kościelnego wchodzi, jakoteż i 
roboty salonowe, wykonywa po nader 
umiarkowanych cenach tr vale i gustow­
nie, poręczając wieloma chlubnemi 
świadectwami Przew. duchowieństwa. 
W ła d y s ła w  C h o d ziń sk i, m a ­
la r z  k o ście ln y  i  p o z ło tn ik  

w  Ł a ń c u c ie .
P. S. Łaskawe zamówienia w możli­

wie najkrótszym czasie uskutecznia.

I do odświeżania i konserwowania 

LETNICH BUCIKÓW

Kremy żółte, pomar. i brunatne 
Kremy białe i czarne do lakierów 
Mydełka Ho czyszczenia wszelkich 

żółtych skór 
Glazurę żółtą, pomar. i brunatną 
Lakiery do skór Chevreaux 
Lakier „Gartnerau na obuwie 
Aprelure na obuwie 
Wazelinę do konserwowania skór 

Jakotei oryginalne angielskie 
Lakiery i kremy na skórę 

polecają

FRIEDRICH i BEA03CK
.. Ltoóio ul. Hetmańika l. 4

Pierwsza krajowa parowa fabryka 
c z e k o la d y ,  c u k r ó w  deserow ych

i  b isk w itó w  a n g ie lsk ich
H .  T R E T E R A .

założona w r 1882 przy pl. Maryackim 7 
(róg ul. Kopernika) 

poleca a we znakomite wyroby, odznaczone 
złotym medalem na powsz. wystawie kraj.

we Lwowie 
pół kg. najwyborniejszych ćnkrów  de­
serowych złr. 1 30. Pół kg. b isk w itó w  
angtelsk. i h e rb a tn ik ó w  złr. L K a ­
k a o  odtłuszczone i proszkowane, puszka 
po 45 i 65 ct. C zek o la d k a  w tablicz­

kach po 5, 10, 25 ct. i wyżej. 
Zamówienia z prowincyi wysyła się od­

wrotną poczta za pobraniem Przestrzega 
aię Szan. Publiczność przed sprowadzaną 
tandeta i liehemi naśladownictwami.

Hu«? wydanie M  Sienmewitza
w 36 tomaoh

t y l k o  d l a  p r e n u m e r a t o r ó w

I p d m k a  ilustrowanego
ziawieraf będżie (oprócz „T ry lo ­
g ii" )  wszystkie utwory

au.ars ,QU0 VAbiS.“
Począwszy od N. ft. 1899 każdy 
prenumerator otrzyma co miesiąc
darmo tom Sienkiewicza
Roczna prenumerata „Tygodnika illu- 

strowanego4 wraz z 12-ma tomami Dzieł 
Sienkiewicza wynosi kwartalnie 3 złr. 
60 ct. Z przesyłką pocztową 3 złr. 75 ct.

Prenumeratę przyjmują: G t* w n »
A jencya i E iiB iłed jcy* T ygo d n i­
k a  we L w ow ie Passaż Hausmana 9 
oraz wszystkie księgarnie i kantory piam.

KI
P oszukują

dzierżawy folwarku
300 do 500 morgów od 24 czerwca 1890 r. 
Pożądana dobra przepuszczalna ziemia, 
dobrze utrzymana tak ziemia jak budynki 

i możliwe stosunki z robotnikiem. 
Łaskawe zgłoszenia: Z. H- Oleszyce 

post. rest_______________________
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1
ul. Karola Ludwika 7. 

L w ów  
filia Halicka 6.

Z m ia n a  lo k a lu
firmy

A .  S Z A Ł K I E W I C Z
Nmiejszem podaję do publicznej wia­

domości, że z dniem 15 sierpnia br. 
przenoszę mój maj&zyn 2 nl- A k a '  
d e m i c R i e j  L 10 na p l .  M a r y a c ­
k i  I .  IO  do kamienicy, w której się 
znajduje skład nasion W j j o  E .  1*1©- 
d l a ,  w obec czego wszelkie rozsiewa­
ne pogłoski, jakobym magazyn zwijała, 
są fałszywe. Z  poważaniem

A. Szailciewio.

Omtumiia anrodow" Stanutenr Maniacki i Snótka — Lwów Uotał Gaorga


